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W PONIEDZIAŁEK INSPEKTORAT OTOZ ANIMALS W BRANIEWIE POINFORMOWAŁ 
O KOLEJNEJ WSTRZĄSAJĄCEJ INTERWENCJI NA TERENIE POWIATU BRANIEWSKIEGO. 
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„CZTERNASTKI” 
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KOBIECA SPRAWNOŚĆ 
ZMIENIA UMYSŁ \14

DZIŚ ŚWIĘTO UNIWERSYTETU 
WARMINSKO-MAZURSKIEGO  \7

MUZYCZNIE, CHWACKO 
I TRUSKAWKOWO \8
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KOMISJA NIE BĘDZIE WYDAWAĆ WYROKÓW 
Komisja ds. badania wpływów rosyjskich będzie organem administracji publicznej, co oznacza, że ona nie będzie wydawać wyroków, a decyzje administracyjne 
będą pod pełną kontrolą sądów administracyjnych – podkreślił szef Rządowego Centrum Legislacji Krzysztof Szczucki.

BYŁY DOWÓDCA WOJSK USA W EUROPIE: NATO JEST NIEPRZYGOTOWANE
Były dowódca sił zbrojnych USA w Europie emerytowany generał Ben Hodges oświadczył podczas międzynarodowej konferencji Globsec w Bratysławie, że trzeba 
poważnie podchodzić do odparcia ewentualnego rosyjskiego ataku. Jego zdaniem NATO nie jest do tego przygotowane.

Prezydent Andrzej 
Duda poinformował 
w  poniedziałek, że 

podpisał ustawę o  powo-
łaniu komisji ds. badania 
wpływów rosyjskich oraz 
że skieruje ją w trybie na-
stępczym do Trybunału 
Konstytucyjnego. Ustawę 
krytykują ugrupowania 
opozycyjne, które wska-
zują m.in., że jest ona nie-
konstytucyjna i  narusza 
zasady demokratycznego 
państwa prawa.

Szef RCL Krzysztof 
Szczucki wraz z  parla-

mentarzystami PiS odnie-
śli się podczas wtorkowej 
konferencji prasowej do 
zarzutów wobec usta-
wy. Jak mówił szef RCL, 
po podpisaniu jej przez 
prezydenta „wśród tych 
środowisk, mediów prze-
rażonych, że powstanie 
komisja badająca wpływy 
rosyjskie w Polsce w latach 
2007-2022, rozsiewano 
fake news, że ta komisja 
będzie mogła wydawać wy-
roki skazujące”. – Tak może 
mówić tylko ktoś, kto nie 
ma elementarnej wiedzy 

prawniczej albo próbuje 
oszukiwać wszystkich in-
nych, którzy słuchają tych 
argumentów – podkreślił.

Szczucki zauważył, że ko-
misja będzie organem admi-
nistracji publicznej, a to – jak 
wskazał –  oznacza, że ona 
nie wydaje wyroków, a de-
cyzje administracyjne. – Ta 
decyzja będzie podlegała za-
skarżeniu do wojewódzkie-
go sądu administracyjnego, 
który będzie mógł – na sku-
tek złożonej skargi przez 
podmiot zainteresowany 
– taką decyzję przeanalizo-

wać, utrzymać w mocy bądź 
ją uchylić. Także będzie 
mógł sąd administracyjny 
zawiesić wykonanie decyzji 
w całości lub części – tłuma-
czył prezes RCL.

Szef sejmowej komisji 
sprawiedliwości poseł PiS 
Marek Ast wskazywał, że 
ustawa o powołaniu komi-
sji ds. badania wpływów 
rosyjskich jest odpowiedzią 
na apel szefa PO Donalda 
Tuska o powołanie komisji 
śledczej. Wskazywał, że ko-
misja ma zbadać bardzo sze-
roki zakres czasu, obejmują-

cy zarówno rządu PO-PSL, 
jak i PiS. – Jeśli Donald Tusk 
myślał, że skoncentrujemy 
się wyłącznie na ostatnich 
latach, to był w  głębokim 
błędzie, bo skutki decyzji 
podejmowanych przez rząd 
Donalda Tuska jako premie-
ra do dzisiaj odczuwamy 
– mówił również Ast.

Zwrócił też uwagę, że 
nieprawdą jest, by komi-
sja miała zakończyć prace 
17 września, gdyż ma ona 
kontynuować prace rów-
nież w  kolejnej kadencji 
Sejmu. – Plus komisji pań-

stwowej jest jeszcze taki, 
że nie składa się ona wy-
łącznie z polityków, parla-
mentarzystów, ale też eks-
pertów, którzy w skład tej 
komisji wejdą na równych 
zasadach – podkreślił Ast.

Politycy PiS w  trakcie 
konferencji przypomnieli 
konferencję prasową Do-
nalda Tuska z październi-
ka 2022 r., podczas której 
–  jak wskazywali –  chciał 
on powołania komisji 
śledczej w  sprawie rosyj-
skich wpływów.
 ŹRÓDŁO: PAP

Hodges przyznał, 
że Sojusz dokonał 
znacznych postę-

pów, także poszczególne 
kraje. „Nie jesteśmy nawet 
w pobliżu miejsca, w który 
musimy się znaleźć, jeśli 
poważnie myślimy o  po-
konaniu rosyjskiego ataku”. 
Zwrócił uwagę, że NATO 
stało się silniejsze, gdy do-
łączyła do niego Finlandia, 
ale Sojusz nadal nie może 
pokazać Rosjanom, że po-
trafi  szybko się poruszać.

Dał przykład niemie-
ckich kolei państwowych 
DB, które mają tyle wa-
gonów towarowych, by 
przewieźć jednocześnie 
półtorej brygady pancer-
nej. —  To wszystko, co 

możemy zrobić. Półtorej 
brygady, a  musimy być 
w stanie przewieźć ok. 10 
lub 12 jednocześnie – po-
wiedział Hodges.

Poruszył także temat 
wojny elektronicznej, 
w  której —  jak zaznaczył 
— Rosja radzi sobie bar-
dzo dobrze. — Każdy, kto 
rozmawia przez telefon 
lub radio, które nie jest 
zabezpieczone, zosta-
nie zabity w ciągu trzech 
lub czterech minut. Nikt 
w  żadnej z  tych wzmoc-
nionych obecnie grup bo-
jowych nie jest w  stanie 
bezpiecznie rozmawiać 
z  nikim innym w  amery-
kańskiej grupie bojowej 
w Polsce – zauważył.

Podkreślił, że NATO musi 
teraz poważnie podejść do 
kwestii interoperacyjnoś-
ci, zapasów amunicji oraz 
obrony przeciwlotniczej 
i przeciwrakietowej.

— Rosjanie zademon-
strowali, że będą używać 
precyzyjnej broni o warto-
ści wielu milionów dola-
rów przeciwko budynkom 
mieszkalnym. Nie chodzi 
więc już tylko o  ochronę 
Gdańska, Kłajpedy czy 
innych lotnisk i  portów 
morskich. Chodzi o ochro-
nę 500 mln europejskich 
obywateli – stwierdził były 
dowódcza sił USA w Euro-
pie i skonstatował: „nie je-
steśmy na to przygotowani”.
 ŹRÓDŁO: PAP 

ANDRZEJ DUDA, RAFAŁ TRZASKOWSKI I SZYMON HOŁOWNIA Z NAJWIĘKSZYM ZAUFANIEM

Prezydent Andrzej Duda, pre-
zydent Warszawy, wiceszef 
PO Rafał Trzaskowski oraz 
lider Polski 2050 Szymon Ho-
łownia są liderami majowego 
rankingu zaufania - wynika 
z sondażu CBOS. Z największą 
nieufnością spotykają się szef 
PO Donald Tusk, prezes PiS 
Jarosław Kaczyński oraz mini-
ster sprawiedliwości Zbigniew 
Ziobro (SP).

W maju liderem rankingu zaufa-
nia do polityków pozostaje pre-
zydent Duda; zaufanie do niego 
deklaruje 54 proc. badanych (o 2 
pkt proc. mniej niż miesiąc temu). 
Nieufność wobec prezydenta 
wyraża 35 proc. respondentów 
(wzrost o 3 pkt. proc.).
Drugie miejsce w rankingu 
zaufania zajął prezydent War-
szawy Rafał Trzaskowski, który 
awansował z miejsca trzeciego. 

Ufa mu 45 proc. badanych 
(wzrost o 6 pkt. proc.) nieufność 
wobec niego deklaruje 37 proc. 
badanych (spadek o 4 pkt. 
proc.).
Trzecie miejsce w rankingu 
zaufania zajął lider Polski 
2050 Szymon Hołownia, który 
awansował z piątego miejsca. 
Ufa mu 38 proc. ankietowa-
nych (wzrost o 3 pkt proc.). 
Nieufność w stosunku do 

niego wyraża 35 proc. (spadek 
o 3 pkt proc.).
Premierowi Mateuszowi Mora-
wieckiemu ufa 38 proc. bada-
nych (spadek o 2 pkt. proc.); 
nieufność wyraża wobec 
niego 51 proc. ankietowanych 
(wzrost o 3 pkt. proc.).
Wicepremierowi, szefowi MON 
Mariuszowi Błaszczakowi 
w maju ufa 35 proc. (spadek 
o 2 pkt. proc.), 37 proc. bada-

nych deklaruje w stosunku do 
niego nieufność (wzrost o 4 
pkt proc.).
Szefowi PSL Władysławowi 
Kosiniakowi-Kamyszowi 
ufa 34 proc. respondentów 
(wzrost o 2 punkty proc.). Nie-
ufność w stosunku do niego 
wyraża 29 proc. (bez zmian 
w porównaniu z kwietniem).
W maju zaufanie do prezesa 
PiS Jarosława Kaczyńskiego 

wyraziło 33 proc. badanych 
(bez zmian w porównaniu 
z kwietniem), nie ufa mu 54 
proc. (spadek o 1 pkt proc.).
Również 33 proc. ankieto-
wanych deklaruje zaufanie 
do szefa PO Donalda Tuska 
(wzrost o 5 pkt proc.) i również 
nieufność wobec niego 
wyraża 54 proc. (o 2 pkt. proc. 
mniej niż w kwietniu).
 ŹRÓDŁO: PAP

Ben Hodges (w środku) był dowódcą
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PO RAZ DZIESIĄTY RYWALIZOWALI NA SŁOWA
Scrabble to gra, która nieustannie przyciąga nowych pasjonatów. Najlepszym dowodem na słuszność tej tezy są turnieje, na których pojawia się coraz większa 
liczba uczestników. Podczas Turnieju Scrabble w Piasutnie do rywalizacji przystąpiło 53 zawodników z całej Polski.

Scrabble jest jedną 
z  tych gier, które 
świetnie rozwijają. 

W tym przypadku ta roz-
wojowość dotyczy akurat 
poszerzania zasobu słów, 
a  jest to dość rzadkie, je-
śli chodzi o  gry planszo-
we. Zazwyczaj takie gry 
wspierają rozwój logicz-
nego myślenia, natomiast 
w tym przypadku mamy do 
czynienia i  z rozwijaniem 
oraz trenowaniem logiki, 
i  z poszerzaniem własne-
go zasobu słownictwa. 
Układając z  tabliczek po-
szczególne słowa, musimy 
uważać, aby nie trafi ć na 

niekorzystne pole, a  przy 
okazji musimy układać 
słowa tak, by zdobyć jak 
największą ilość punktów, 
co czasem przy niecieka-
wych literkach jest bardzo 
trudne. Dla wytrawnego 
gracza nie ma w tym jed-
nak większego problemu.

Piasutno jest obecnie jed-
nym z dwóch miejsc (obok 
Nowego Miasta Lubawskie-
go) w  województwie war-
mińsko-mazurskim, gdzie 
organizowane są rankingo-
we turnieje scrabble szczeb-
la ogólnopolskiego. Impreza 
z roku na rok zyskuje na roz-
machu, oprawie i  ogólnym 

wizerunku. Teraz w  Świet-
licy Wiejskiej w  Piasutnie 
rozegrany został X Turniej 
„Scrabble nad Jeziorem”.

Z okazji dziesiątych, ju-
bileuszowych już rozgry-
wek, turniej rozpoczęto 
symbolicznym tortem 

upieczonym przez panią 
Monikę Krzyżewską. Ze-
branych powitał prezes 
Jerzy Krzyżewski, sekre-
tarz Jan Lisiewski, wójt 
Gminy Świętajno Alicja 
Kołakowska oraz dyrektor 
GOK w Świętajnie Karoli-
na Gronowska.

— Uważam, że turniej 
przebiegł w  bardzo miłej 
atmosferze i  wszystkim 
grało się dobrze — podsu-
mował Jerzy Krzyżewski 
prezes Klubu Scrabble 
„ABC Piasutno”. — Przyjeż-
dżają do nas osoby, które 
brały udział we wszystkich 
dziesięciu turniejach. To 

bardzo nas cieszy. Nawią-
zują się podczas turnieju 
przyjaźnie, spotykamy się 
na innych rozgrywkach 
lub prywatnie. Nasi goście 
wywożą z Piasutna dobre 
wrażenia i zapewniają, że 
za rok przyjadą na kolejny 
turniej „Scrabble nad Je-
ziorem”. JOANNA KARZYŃSKA

Wyniki

I miejsce: Dominik Urbacki 
(Pruszków);
II miejsce: Agnieszka Matus 
(Milanówek);
III miejsce: Rafał Błaszkiewicz 
(Milanówek). 
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„CZTERNASTKI” BĘDĄ JUŻ W SIERPNIU?
„Czternastka”, podobnie jak „trzynastka”, będzie stałym świadczeniem. Sejm przyjął ustawę, wprowadzającą coroczną 
wypłatę 14. emerytury. Jednak nie wszyscy seniorzy dostaną dodatkowe pieniądze. Będzie obowiązywał próg dochodowy.

ANDRZEJ 

MIELNICKI 

a.mielnicki@

gazetaolsztynska.pl

D
obra wiadomość 
dla seniorów. Sejm 
przegłosował usta-
wę, która wprowa-

dza na stałe coroczną wy-
płatę 14. emerytury. Rząd 
już dawno zapowiadał, 
że „czternastka”,  tak jak 
„trzynastka” wejdzie na 
stałe do kalendarza wypłat 
ZUS. Pytaniem było tylko, 
czy stanie się tak na zasa-
dach takich jak wcześniej, 
czy też będą zmiany. Teraz 
już wiemy, kto będzie mógł 
liczyć na dodatkowe świad-
czenie i ile będzie ono wy-
nosić. Pytaniem otwartym 
jest jeszcze kwestia termi-
nu wypłaty, bo tu rządzący 
pozostawili sobie furtkę. 

PO RAZ PIERWSZY 
„CZTERNASTKA” 
ZOSTAŁA WYPŁACONA 
W 2021 ROKU. 
POCZĄTKOWO MIAŁO 
BYĆ TO ŚWIADCZENIE 
JEDNORAZOWE, 
ALE ZE WZGLĘDU NA 
WYSOKĄ INFLACJĘ RZĄD 
ZDECYDOWAŁ, 
ŻE DODATKOWE 
ŚWIADCZENIE ZOSTANIE 
WYPŁACONE TEŻ W 2022 
ROKU. 

Teraz Sejm przyjął usta-
wę, która wprowadza 
„czternastki” na stałe.  
Dodatkowe świadczenie 
będzie wypłacane co roku.  

— Seniorzy nie będą mu-
sieli się zastanawiać, czy 
czternasta emerytura bę-
dzie im przyznana za rok. 
Teraz będą mieli pewność, 
że to świadczenie zostanie 
już z nami na stałe — mówi 
minister rodziny i polityki 
społecznej Marlena Maląg. 
— To nowe rozwiązanie jest 
wyrazem troski o naszych 
emerytów, daje im dodat-
kowe wsparcie fi nansowe, 
które pozwoli im lepiej ra-
dzić sobie z  codziennymi 
wydatkami oraz cieszyć się 
zasłużonym odpoczynkiem 
— dodaje minister rodziny 
i polityki społecznej.

„Czternastka” będzie 
w  wysokości kwoty mini-
malnej emerytury. Obecnie 
to 1588,44 zł brutto. Jed-
nak kwoty wypłat nie będą 
takie same. Dlaczego? Otóż 
podobnie jak poprzednio, 
będzie obowiązywać próg 
dochodowy. Otóż w pełnej 
wysokości „czternastkę” 
dostaną seniorzy, którzy 
pobierają świadczenia 
w kwocie do 2900 zł brut-
to. Powyżej tego pułapu 
będzie obowiązywać zasa-
da „złotówka za złotówkę”, 
co oznacza, że „czternast-
ka” będzie pomniejszana 
o  kwotę przekroczenia 

granicy 2900 zł brutto. 
Dla przykładu, jeżeli ktoś 
dostaje emeryturę w  wy-
sokości 3000 zł brutto, to 
jego kwota „czternastki” 
będzie pomniejszona o 100 
złotych, czyli wyniesie 
1488,44 zł. Takie rozwią-
zanie oznacza, że seniorzy, 
którzy otrzymują świad-
czenie wyższe niż 4488 zł 
brutto, nie zobaczą ani zło-
tówki z czternastej emery-
tury, zgodnie z przepisami 
bowiem minimalna kwota 
czternastej emerytury wy-
nosi 50 zł brutto. 

To są kwoty brutto i  od 
nich zostanie pobrany 
jeszcze podatek dochodo-
wy i 9-proc. składka zdro-

wotna. Ile zatem wyniesie 
„czternastka” na rękę? 
Otóż kwoty netto będą się 
wahać od najwyższej – czyli 
1445 zł, do najniższej – czy-
li 39 zł. 

Kiedy będą wypłaty 
„czternastek”? Tu rządzący 
zostawili sobie furtkę, zapi-
sując w ustawie elastyczny 
czas wypłaty świadczenia. 
Nie ma jednego stałego 
terminu. A  datę wypłaty 
„czternastki” co roku bę-
dzie określał właściwy mi-
nister. Co istotne, też Rada 
Ministrów będzie mogła 
podnieść kwotę „czter-
nastki” w danym roku, ale 
ta nie może być niższa niż 
minimalna emerytura.

Kiedy więc seniorzy do-
staną dodatkowe pienią-
dze? 

— NIE MA JESZCZE 
OKREŚLONEGO 
TERMINU — MÓWI 
ANNA GRABOWSKA, 
RZECZNIK REGIONALNY 
ZUS WOJEWÓDZTWA 
WARMIŃSKO-
MAZURSKIEGO, DODAJĄC, 
ŻE UBIEGŁYM ROKU 
PIERWSZE „CZTERNASTKI” 
ZOSTAŁY WYPŁACONE 25 
SIERPNIA.

Prawdopodobnie tak 
też  będzie teraz i  świad-
czenie zostanie wypłaco-

ne na przełomie sierpnia 
i września. I ZUS zrobi to 
sam, nie trzeba składać 
żadnego wniosku. W  tym 
roku 6,8 mln emerytów 
otrzyma „czternastkę” 
w  pełnej wysokości, a  1,5 
mln osób –  pomniejszo-
ną na zasadzie „złotówka 
za złotówkę”.

Wcześniej, bo w czerwcu 
czeka nas coroczna walo-
ryzacja składek emerytal-
nych. W  tym roku będzie 
ona bardzo wysoka, co 
ucieszy przyszłych emery-
tów, choć pewnie już mniej 
cieszy powód tak rekordo-
wej waloryzacji, czyli wyso-
ka infl acja. Nasze składki 
na koncie zostaną zwalo-
ryzowane o 14,4 proc., a na 
subkoncie o  9,2 proc. To 
dużo więcej niż w ubiegłym 
roku, bo w 2022 składki na 
kontach były powiększone 
o 9,33 proc., a na subkon-
tach o 7,07 proc. 

Wysoka waloryzacja 
oznacza, że kwoty na kon-
tach przyszłych emerytów 
mocno urosną. To ważne. 
—  Waloryzacja jest istot-
na dla każdej osoby, która 
posiada środki na koncie/
subkoncie w ZUS. To z tych 
środków wypłacana jest 
emerytura —  skomento-
wał wysoką waloryzację 
na Twitterze ekspert eme-
rytalny i rynku pracy Oskar 
Sobolewski, założyciel De-
baty Emerytalnej.
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Świadczenie zostanie wypłacone najprawdopodobniej na przełomie sierpnia i września
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DR JERZY KIEŁBIK NADAL NA CZELE INSTYTUTU PÓŁNOCNEGO

Wicepremier, minister kultury 
i dziedzictwa narodowego 
Piotr Gliński ponownie powo-
łał dr. Jerzego Kiełbika na dy-
rektora Instytutu Północnego 
im. Wojciecha Kętrzyńskiego. 
Pięcioletnia kadencja dr. Jerze-
go Kiełbika rozpocznie się 31 
maja. — Dr Jerzy Kiełbik jest hi-

storykiem od wielu lat związa-
nym z Instytutem Północnym 
im. Wojciecha Kętrzyńskiego 
w Olsztynie. W latach 2016-
2019 pełnił funkcję dyrektora 
Ośrodka Badań Naukowych im. 
Wojciecha Kętrzyńskiego w Ol-
sztynie, a po jego przekształ-
ceniu w Instytut Północny, 

które nastąpiło z inicjatywy 
Ministra Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego i uratowało cenny 
dorobek instytucji, został 
powołany na stanowisko 
dyrektora Instytutu. Jako 
dyrektor Instytutu Północnego 
dr Jerzy Kiełbik rozpoczął 
realizację wielu projektów 

kulturalnych i naukowych, 
w tym digitalizację i opracowa-
nie cennych zbiorów biblioteki 
Instytutu. Za jego kadencji 
rozpoczął się również remont 
budynku Instytutu – dawnego 
Domu Polskiego w Olsztynie 
— czytamy w komunikacie 
ministerstwa.

MKiDN przypomniało też, że „In-
stytut Północny im. Wojciecha 
Kętrzyńskiego w Olsztynie jest 
państwową instytucją kultury 
zajmującą się polityką pamięci 
i polskim dziedzictwem kulturo-
wym na Warmii i Mazurach oraz 
na dawnych ziemiach północ-
nych I Rzeczpospolitej”.Fo
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PORT W ELBLĄGU DZIELI SEJMIK
Radni wojewódzcy PiS zaproponowali przyjęcie stanowiska namawiającego samorząd Elbląga do zaaprobowania 
przejęcia portu przez państwo. Sejmik ją odrzucił i przyjął inne, wspierające prezydenta miasta.

Prawicowi radni nie 
mają wątpliwości, że 
jedyną możliwością 

rozwoju portu jest przyję-
cie propozycji rządowych. 
Podczas briefi ngu zorga-
nizowanego przed sesją 
sejmiku województwa 
przekonywali do swoje-
go stanowiska. —  Budo-
wa drogi wodnej łączącej 
Zalew Wiślany z  Zatoką 
Gdańską, której kluczowy 
etap stanowi przekop przez 
Mierzeję Wiślaną, jest 
priorytetową inwestycją, 
która skróci drogę statków 
na Bałtyk, uniezależniając 
jednocześnie żeglugę od 
stanowiska strony rosyj-
skiej. Wymierną korzyścią 
z  realizacji inwestycji bę-
dzie między innymi wzrost 

aktywności portu morskie-
go w Elblągu, w szczególno-
ści zaś wzrost przeładun-
ków —  przekonuje radny 
Marcin Kazimierczuk.

Zdaniem Grzegorza Kie-
rozalskiego, przewodniczą-
cego klubowi PiS w sejmiku 
województwa warmińsko-
-mazurskiego, inwestycja 
wniesie nową jakość do 
działalności portu oraz 
zwiększy możliwości wyko-
rzystywania go na potrzeby 
społeczno-gospodarcze za-
równo w skali regionu, jak 
i  kraju. Według radnego 
port morski w Elblągu jako 
port regionalny wyróżnia 
się na tle swoich odpowied-
ników, ponieważ jest w nim 
rozwinięta funkcja przeła-
dunkowo-składowa cha-

rakterystyczna dla portów 
o podstawowym znaczeniu 
dla gospodarki narodowej.

— Istnieje potrzeba dofi -
nansowania działań inwe-
stycyjnych spółki Zarząd 
Portu Morskiego Elbląg sp. 
z o.o. z siedzibą w Elblągu, 
w tym w szczególności nie-
zbędnej rozbudowy oraz 
modernizacji infrastruktu-
ry portowej — przekonuje 
Grzegorz Kierozalski.

— Oczywiści nasza 
uchwała nie miałaby 
żadnej mocy sprawczej 
w przypadku jej przyjęcia. 
Jednak to tak ważna spra-
wa, że trzeba naciskać na 
samorząd Elbląga w każdy 
możliwy sposób. Nie wolno 
stracić tak wielkiej szansy 
dla Polski i dla naszego re-

gionu — przekonuje radny 
Paweł Czemiel.

Radni PiS uważają, że El-
bląg, jako jedyny właściciel 
udziałów w  porcie, powi-
nien przyjąć rządową pro-
pozycję dokapitalizowania 
portu morskiego w Elblągu 
kwotą stu milionów zło-
tych w pierwszym etapie. 
Efektem będzie wpisanie 
go do ustawy o  portach 
i  przystaniach morskich 
jako port o podstawowym 
znaczeniu dla gospodarki 
narodowej i  nadanie mu 
statusu portów w Gdańsku, 
Gdyni i Szczecinie-Świno-
ujściu, a także oraz wzięcie 
przez Skarb Państwa od-
powiedzialności za dalszy 
rozwój i inwestycje w por-
cie morskim w Elblągu.

Stanowisko PiS zostało 
przez radnych wojewódz-
kich odrzucone.  —  To 
stanowisko... to...próba 
szantażu miasta Elbląga 
na zasadzie zgódźcie się 
na 100 milionów złotych, 
a  my przejmiemy od was 
port —  powiedział dla Ra-
dia Olsztyn wicemarszałek 
Marcin Kuchciński z Plat-
formy Obywatelskiej.

Radni ostatecznie przegło-
sowali projekt stanowiska 
autorstwa KO i PSL. Sejmik 
domaga się w  nim, by to 
rząd dokończył pogłębie-

nie drogi wodnej do portu 
w Elblągu, ale bez przejmo-
wania udziałów w  porcie. 
— Mieszkańcy całego kraju 
wydali 2,5 miliarda złotych 
na przekop Mierzei Wiślanej 
jako całości inwestycji. Ta in-
westycja nie jest dokończona 
i tak naprawdę te brakujące 
900 metrów powinno być 
dokończone i  powinien to 
zrobić rząd, to powinny 
być pieniądze z  budżetu 
państwa  — przekonuje we 
wspomnianej wypowiedzi 
Marcin Kuchciński.
 STANISŁAW KRYŚCIŃSKI
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Radni PiS są za przejęciem portu w Elblągu przez rząd
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KONCERT NA ŚCIANIE WRACA PO 20 LATACH
Pierwszy na świecie Koncert na ścianie odbył się 20 lat temu na zamku w Ostródzie. Teraz wszyscy chętni mogą zobaczyć muzyków grających na ścianie budynku 
Starostwa Powiatowego w Ostródzie.

Koncert na ścianie to 
niezwykłe show, któ-
rego sceną staje się 

ściana dowolnego budyn-
ku. Muzycy, stojąc na niej 
wbrew prawom grawitacji, 
niczym na pionowej sce-
nie, wykonują arcynie-
bezpieczny, pełnowymia-
rowy, godzinny koncert. 
A  wszystko zaczęło się 
20 lat temu w Ostródzie. 
Multiinstrumentalisty 
Ryszard Bazarnik, który 
20 lat temu wraz z Artu-
rem Munje, ówczesnym 
kierownikiem Biura Pro-
mocji Ostródy, wspólnie 
stworzyli to niebywałe 
widowisko, jest postacią 
trwale związaną z naszym 
regionem. Przypomnij-
my, że wspomniani pano-
wie są również twórcami 

największego bębna na 
świecie o  średnicy 10 m, 
który miał swoją premierę 
również w Ostródzie. Wraz 
z wokalistką Koncertu na 
ścianie – Izą Kowalewską 
wielokrotnie prowadzili 
także warsztaty muzyczne 
dla naszych mieszkańców.

— Pierwszy Koncert na 
Ścianie to było nie lada wy-
zwanie — wspomina Artur 
Munje. — Rysiek Bazarnik 
przyszedł do mnie kiedyś 
z  pomysłem odwrócenia 
sceny do pionu. Nikt nie 
wiedział, jak się zabrać 
do tego projektu. W pew-

nym momencie stwier-
dziliśmy, że się po prostu 
nie da. W  pewnym mo-
mencie jeden z alpinistów 
zaprosił nas do siebie do 
domu, gdzie przygotował 
uprząż, podwiesił się na 
linach i stanął na ścianie! 

Okazało się, że jednak się 
da… Przygotowania trwa-
ły około dwóch tygodni, 
uczestniczyło w nich trzech 
alpinistów, którzy musieli 
przeszkolić wszystkich mu-
zyków w krótkim kursie al-
pinistycznym. 

Dorobek Koncertu na 
ścianie to dzisiaj ponad 250 
koncertów w Polsce, Niem-
czech (m.in. Osterode am 
Harz), Rumunii, w poszcze-
gólnych Emiratach Arab-
skich. Sceną dla koncertu 
stało się wiele cennych bu-
dynków, w tym kilkanaście 
obiektów wliczonych do 
Światowego Dziedzictwa 
Kultury UNESCO.

Zapraszamy na ten nie-
zwykły koncert na jednym 
z najpiękniejszych budyn-
ków w Ostródzie – budyn-
ku Starostwa Powiato-
wego w Ostródzie w dniu 
3 czerwca o  godz. 22.00. 
Zagrają muzycy z zespołu 
DRUMS NRG pod kierun-
kiem Ryszarda Bazarnika.

Wstęp na koncert jest 
bezpłatny.  BCL
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Próby przed koncertem Tak było 20 lat temu: pierwszy Koncert na ścianie. 
Muzycy zagrali na murach ostródzkiego Zamku 

CHCIELI UBIĆ INTERES Z MIASTEM
Prezydent Olsztyna odrzucił propozycję, jaką dostał od właścicieli części gruntów położonych między Nagórkami a Jarotami. 
Chcieli przekazać miastu bezpłatnie ponad dwa hektary w zamian za zmianę planu zagospodarowania na części tego obszaru.

ANDRZEJ 

MIELNICKI 

a.mielnicki@

gazetaolsztynska.pl

M
iędzy Nagórkami 
a  Jarotami wyra-
sta park. Bo bloki 
tu już są, może 

nawet jest ich aż nadto. 
Wprawdzie słowo park jest 
jeszcze na wyrost, ale tere-
ny rekreacyjne położone 
wokół zbiornika retencyj-
nego pomiędzy Nagórkami 
i Jarotami zwane jako Park 
Nagórki-Jaroty są systema-
tycznie urządzane. Są już 
ścieżki, ławki, drzewa, jest 
fajny plac zabaw.  

Jednak część tego rozle-
głego terenu należy do pry-
watnych osób, a park może 
rozciągać się tylko na tere-
nach miejskich. Niedawno 
władze Olsztyna dostały od 
właścicieli tych gruntów 
propozycję. Zgodzili się 
przekazać miasto za darmo 
nieco ponad  dwa hektary 
swoich gruntów położo-
nych przy parku w zamian 
za zmianę planu zagospo-
darowania przestrzennego 
na ich 4 hektarach. Chcieli 
też uzyskać prawo dojazdu 
do tego terenu przez grun-
ty miejskie. Zmiana planu 

miałby umożliwić zabudo-
wę tego terenu. Dziś jest 
to niemożliwe, bo zgodnie 
z planem zagospodarowa-
nia przestrzennego tereny 
te są terenami zielony-
mi, przewidzianymi pod 
rekreację i  wypoczynek, 
a więc żaden blok czy dom 
nie może tu powstać. Co 
innego, gdyby plan został 
zmieniony. Tak się jednak 
nie stanie.

— Dostaliśmy propozy-
cję, ale nie zgodziliśmy 
się na nią, ponieważ na 
tym obszarze uchwalony 
jest miejscowy plan zago-
spodarowania przestrzen-
nego, który zakłada inne 
przeznaczenie tych terenów 
—  mówi Marta Bartosze-
wicz, rzeczniczka prasowa 
Urzędu Miasta Olsztyna. 

Radni miejscy nie zaj-
mowali się tą propozycją, 
bo po prostu do nich nie 
trafi ła. Ale nawet gdyby, 
to decyzja radnych byłaby 
chyba taka, jak prezydenta. 

— Po to uchwalamy plan 
zagospodarowania prze-
strzennego, żeby miesz-
kańcy mieli pewność tego, 
co w ich okolicy może po-
wstać, a co nie — podkre-
śla Robert Szewczyk, prze-
wodniczący Rady Miasta 

Olsztyn. —  Owszem plan 
zagospodarowania można 
czasem zmienić, bo mia-
sto żyje, rozwija się, są 
nowe potrzeby, ale nie wi-
dzę powodu, żeby zamiast 
terenów zielonych, które 
mają służyć mieszkańcom, 
stawiać kolejne budynki, 
zagęszczać zabudowę. Bę-
dziemy w miarę możliwości 
dalej urządzać tamte tereny 
zielone. Natomiast absolut-
nie nie zgodziłbym się na 
jakąś dodatkową zabudowę 
w miejscu, gdzie plan prze-
widuje zieleń.

Oferta właścicieli grun-
tów była kusząca, bo mieć, 
a  nie mieć dwa hektary 

w mieście, to spora różni-
ca. Jednak sami zyskaliby 
dużo więcej, wartość ich 
gruntów wzrosłaby  kilku-
krotnie.

Ile mogłyby być warte te 4 
hektary po zmianie planu? 
—  Przy obecnych cenach 
około 30 milionów złotych 
— ocenia jeden z  olsztyń-
skich deweloperów.  

Z tej transakcji nic nie 
wyszło, ale czy coś wyj-
dzie z  innej, którą z  kolei 
miasto chciałoby dobić 
z deweloperem, do które-
go należy teren dawnego 
dworca PKS?

Prezydent Olsztyn po-
informował w  grudniu 

ubiegłego roku, że Olsztyn 
chce przejąć tę nierucho-
mość i  własnymi siłami, 
przy wsparciu funduszy 
unijnych, dokończyć bu-
dowę zintegrowanego wę-
zła przesiadkowego. W grę 
miałaby wchodzić zamia-
na gruntów z  prywatnym 
właścicielem tego terenu, 
spółką Retail Provider.

To było sporym zaskocze-
niem, ale też dało nadzieję, 
że przestrzeń wokół „dwor-
ca PKS” zostanie uporząd-
kowana, tym bardziej że 
w  przyszłym roku ma już 
stanąć nowy dworzec ko-
lejowy. Natomiast szanse 
na to, że będzie tu cen-
trum handlowe połączone 
z  funkcją dworca autobu-
sowego, są już niewielkie, 
jeśli nie zerowe. Dotychcza-
sowy dworzec autobusowy 
od miesięcy jest zamknięty, 
a podróżni czekają na auto-
busy pod wiatami. 

Choć sprawa transakcji 
jest znana od kilku mie-
sięcy, to na razie nie ma 
żadnych ofi cjalnych kon-
kretów.

— Nie ma niczego do 
ogłoszenia — mówi Rafał 
Twarowski, prezes spółki 
Retail Provider, dodając, że 
jak się coś wydarzy, to oczy-

wiście o tym poinformuje.
Trudno wyrokować, czy 

będzie co ogłaszać. Jednak 
transakcja byłaby szansą na 
uporządkowanie przestrze-
ni koło dworca. Transakcja 
zamiany gruntów wymaga 
zgody Rada Miasta, a od-
bywa się na podstawie ich 
wyceny przez niezależnych 
biegłych i na grunty takiej 
samej wartości. 

Jednak pozostaje jesz-
cze kwestia wyłączonego 
obecnie z  użytkowania 
wieżowca koło dworca. 
Większościowym właści-
cielem budynku jest spół-
ka Polregio, bo ok. 10 proc. 
udziałów w  biurowcu ma 
też spółka Retail Provi-
der. Polregio ponownie 
wystawiło wieżowiec na 
sprzedaż. Spółka chce za 
budynek 4,67 mln zł. Jest 
to podobno kwota do tej, 
co poprzednio. Czy znaj-
dzie się chętny na wieżo-
wiec i  niewielką działkę, 
na której stoi, bo liczącą 
520 m kwadratowych, to 
trudno powiedzieć. Po-
przednio nikt nie stanął do 
przetargu i  sytuacja może 
się powtórzyć. Czy tak się 
stanie, przekonamy się już 
w  czwartek, bo otwarcie 
ofert ma być 1 czerwca. 
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Między Nagórkami a Jarotami rośnie nam nowy park
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PRACE WIERTNICZE W GŁĘBOCKU ZAKOŃCZONE, NADZIEJE ROZWIANE
Pod koniec stycznia w powiecie braniewskim ruszyły badania, mające na celu potwierdzenie możliwości występowania i pozyskiwania ropy naftowej. Prace już zakończono.

ILE JESZCZE PSICH DRAMATÓW?
W poniedziałek Inspektorat OTOZ Animals w Braniewie poinformował o kolejnej wstrząsającej interwencji na terenie powiatu braniewskiego. 
Pies został zabrany od właściciela i przekazany pod opiekę lekarzowi weterynarii, niestety zwierzę nie żyje.

Polskie Górnictwo Naf-
towe i  Gazownictwo 
pod koniec stycznia 

—  przypomnijmy —  roz-
poczęło w  Głębocku (po-
wiat braniewski, gmina 
Lelkowo) badania poszu-
kiwawcze mające na celu 
potwierdzenie możliwości 
występowania i pozyskiwa-
nia ropy naftowej w tym re-
jonie.

— Głównym celem pro-
wadzonych prac jest zba-
danie potencjału złożo-
wego struktury Miłaki, 
wytypowanej na podstawie 
zdjęcia sejsmicznego Mi-

łaki 3D z 2018 roku, oraz 
rozpoznanie jej budowy 
geologicznej. Zakłada-
my, że rozpoczynające się 
właśnie wiercenie otworu 
Miłaki-1K wraz z niezbęd-
nymi testami potrwa co 
najmniej 3 miesiące — in-
formowało nas biuro pra-
sowe PGNiG. 

Prace obejmowały wy-
konanie otworu i  testu 
eksploatacyjnego, a po ich 
zakończeniu miała zostać 
podjęta decyzja o ewentual-
nym odwierceniu kolejnego 
odwiertu z tego samego pla-
cu wiertniczego.

— Inwestycja powszech-
nie nazywana poszukiwa-
niem ropy naftowej i gazu 
ziemnego na terenie gminy 
Lelkowo w  miejscowości 
Głębock to przedsięwzięcie, 
na które wszyscy mieszkań-
cy patrzą z nadzieją — mó-
wił nam Łukasz Skrzeszew-
ski, wójt gminy Lelkowo.

I zaznaczał: — Nasze na-
dzieje wiążą się z aspektem 
fi nansowym —  od każdej 
wydobytej tony surowców 
gmina ma swój udział po-
datkowy. W  zależności od 
tego, jak zasobne jest to 
źródło, tak to też się to 

kształtuje i przelicza bezpo-
średnio dla budżetu gminy. 
Byłby to istotny i potrzebny 
dla nas zastrzyk środków fi -
nansowych. Kolejny aspekt 
związany z  tym przedsię-
wzięciem polega na tym, 
że prace poszukiwawcze 
odbywają się bezpośrednio 
w pobliżu drogi wojewódz-
kiej DW 510. Droga została 
już na odcinku 6 km wyre-
montowana dzięki zarządo-
wi województwa, ale spory 
odcinek tej drogi jest jeszcze 
niewyremontowany. Jeśli 
to źródło byłoby opłacalne, 
a wydobycie by ruszyło, to 

mieszkańcy skorzystali-
by bezpośrednio nie tylko 
z aspektu fi nansowego, ale 
również z  infrastruktury 
drogowej, która byłaby 
niezbędna do sprawnego 
dojazdu do tego miejsca. 

Okazuje się jednak, że 
skończy się tylko na na-
dziejach… Jak informuje 
PGNiG, na przełomie mar-
ca i  kwietnia zakończono 
prace wiertnicze, których 
celem było potwierdzenie 
wyników badań sejsmicz-
nych i zbadanie potencjału 
złożowego zidentyfi kowa-
nych struktur.

— Analiza uzyskanych 
danych geologicznych dała 
jednoznaczną podstawę do 
tego, by rejon, gdzie pro-
wadzone były prace, został 
uznany za nieperspekty-
wiczny. W  związku z  tym 
podjęto decyzję o likwidacji 
otworu, a Spółka złożyła do 
Ministra Klimatu i Środo-
wiska wniosek o rezygnację 
z koncesji. Plac wiertniczy 
zostanie poddany rekul-
tywacji zgodnie z  decyzją 
o  kierunku rekultywacji 
wydaną przez starostę bra-
niewskiego —  przekazało 
nam PGNiG.  KK

Słaniający się na no-
gach, ale nadal z przy-
czepionym do obroży 

łańcuchem, w  wiadrze 
—  zamiast wody —  jakaś 
zielona ciecz, która nie 
nadawała się do picia, 
a  słońce w  poniedziałek 
grzało, niebo było prawie 
bezchmurne. 

Przerażające — tym jednym 
słowem opisać można wi-
dok, jaki zastała na miejscu 
interwencji Monika Hyńko 
z braniewskiego Inspektora-
tu OTOZ Animals. Nagranie 
opublikowano w  mediach 
społecznościowych, a w ko-
mentarzach zawrzało. — Ile 
jeszcze będziemy oglądać 
takich psich dramatów? 
— pyta jedna z Internautek. 

Wstrząsająca interwencja

— Widzi pan, co się dzie-
je z psem? Gdzie jest lekarz 
weterynarii? — pyta właś-

ciciela psa pani Monika 
i  słyszy w  odpowiedzi, że 
dopiero teraz zauważył, 
w  jakim stanie jest pies, 
mimo że wcześniej podob-
no do niego zaglądał.

— A woda? — pyta Moni-
ka Hyńko, a w odpowiedzi 
mężczyzna pokazuje wia-
dro, w którym pływa jakaś 
zielonkawa ciecz. 

— Pan te śmieci nazywa 
wodą? — mówi wprost in-
spektorka OTOZ Animals, 
a  kiedy zauważa, że pies 
może mieć już udar, właś-
ciciel stwierdza, że rano 
wszystko było ze zwierzę-
ciem w porządku. 

Pies nie przeżył

— Umierał. Nawet wtedy 
właściciel nie ściągnął mu 
łańcucha z  szyi. Obecny 
przy naszej interwencji 
policjant zapytał właścicie-
la, po co mu ten łańcuch, 

skoro pies nie ma już siły 
wstać. Właściciel nic nie 
powiedział. Juniora zabra-
liśmy do lecznicy. Jego stan 
jest krytyczny — informo-
wała jeszcze w poniedzia-
łek pani Monika.

We wtorek przekazała 
jednak tragiczną wiado-
mość: — Junior nie żyje. 

— Na razie zbyt trudne 
jest dla nas rozpisywanie 
się o tym. Pisemne zawia-
domienie KPP w  Branie-
wie o  podejrzeniu popeł-
nienia przestępstwa przez 
właściciela Juniora już 
dostarczone. Gdy pozna-
my dokładną przyczynę 
takiego stanu Juniora, 
niezwłocznie Was powia-
domimy. Wyniki krwi psa 
zostały przesłane dzisiaj 
rano do laboratorium. Być 
może pies miał nieleczo-
ną babeszjozę. Świadczyć 
o tym może całkowity roz-

pad czerwonych krwinek. 
Junior właściwie nie miał 
krwi —  poinformował za 
pośrednictwem mediów 
społecznościowych OTOZ 
Animals Inspektorat 
w Braniewie.

Lista jest długa i otwarta

Jak wyjaśnia warmińsko-
-mazurska policja: — Znę-
caniem się nad zwierzęta-
mi, zgodnie z art. 6 Ustawy 
o  ochronie zwierząt, jest 
zadawanie albo świado-
me dopuszczenie do za-
dawania bólu lub cierpień 
zwierzętom. W tym samym 
paragrafi e zawarto długą 
listę przykładów znęcania 
się, gdzie obok przypad-
ków jednoznacznych, ta-
kich jak bicie, okaleczanie 
czy trzymanie w klatkach 
uniemożliwiających zacho-
wanie naturalnej pozycji, 
znajdują się także takie, 

które u osoby niestykającej 
się na co dzień z problema-
tyką okrutnego traktowa-
nia zwierząt mogą wywołać 
wątpliwości, czy rzeczywi-
ście w zgłaszanym przypad-
ku ma miejsce znęcanie 
się nad zwierzęciem. Do 
takich przypadków należą 
np.: przeciążanie zwierząt 
pociągowych i  jucznych 
ładunkami w  oczywisty 
sposób nieodpowiadają-
cymi ich sile i kondycji lub 
zmuszanie takich zwierząt 
do zbyt szybkiego biegu 
czy złośliwe straszenie lub 
drażnienie zwierząt.

Warto pamiętać, że li-
sta czynów, choć długa, 
ma charakter otwarty, tak 
więc za znęcanie się po-
winny być uznane także 
inne zachowania, jeśli ich 
następstwem jest zadanie 
zwierzęciu bólu lub cier-
pienia.

Znęcanie się nad zwierzę-
tami jest zagrożone karą 
pozbawienia wolności do 
lat 3. Jeżeli sprawca dopuś-
cił się go ze szczególnym 
okrucieństwem, wówczas 
wymiar kary wynosi od 3 
miesięcy do 5 lat pozba-
wienia wolności.

Do tematu Juniora bę-
dziemy wracać.
 KAMILA KORNACKA

NIE ŻYJE PIETKA, KTÓRY DO ZOO W POZNANIU TRAFIŁ Z BRANIEWA

Smutną wiadomość przeka-
zało ZOO w Poznaniu. Nie żyje 
niedźwiedź, który z ukraiń-
skiego cyrku trafi ł do Branie-
wa, a później do poznańskiego 
ZOO. Pietka miał 28 lat.
Jak przekazuje ZOO w Pozna-
niu, niedźwiedź Pietka urodził 
się 28 lat temu, w roku 1995. 
Z ukraińskiego cyrku trafi ł 
do Braniewa, a w 2016 roku 
został stamtąd przewieziony 
do Poznania do Azylu dla 
Niedźwiedzi Brunatnych 
w Nowym ZOO.
— Przez siedem lat mieszkał 
na dużym leśnym wybiegu. 
Wierzymy, że przez te ostat-
nie lata było mu lepiej niż 

w ciasnej klatce — przekazują 
pracownicy poznańskiego 
ZOO.
I żegnają swojego podopiecz-
nego słowami: — Pietka już 
nie będzie wygrzewał się 
w letnim słońcu. Nie zoba-
czycie go wylegującego się 
w wykopanym przez siebie 
dołku nieopodal tarasu dla 
gości Nowego ZOO. Odszedł 
od nas w poniedziałkowy, sło-
neczny poranek. Niedźwiedziu 
kochany, przepraszamy, że 
było to tylko siedem z dwu-
dziestu ośmiu lat Twojego 
życia. Przepraszamy w imie-
niu naszego gatunku za cyrk 
i ciasną klatkę w Braniewie.

Braniewskie ZOO niestety nie 
cieszyło się dobrą reputa-
cją, między innymi przez to, 
w jakich warunkach żyły tam 
wspomniane niedźwiedzie. 
Przebywając na betonowym 
podłożu, nie miały warunków 

do grzebania w ziemi, co jest 
ich naturalną potrzebą.
Ogród Zoologiczno-Botaniczny 
w Braniewie zamieszkiwało 
w sumie pięć niedźwiedzi bru-
natnych: Wojtusia (ur. w 2001), 
Ewka (ur. w 1995), Gienia (ur. 
w 2003), Michał i Pietka (ur. 
w 1995). Pierwszy braniewskie 
ZOO opuścił Michał z odgry-
zioną łapą, który w 2011 roku 
został zabrany przez fundację 
„Podaj łapę” i przewieziony do 
Niemiec. Ewka i Gienia urodzo-
ne w ukraińskim cyrku zostały 
zabrane z Braniewa w kwietniu 
2016 roku, a Pietka i Wojtusia 
trafi ły do Poznania w grudniu 
tego samego roku. KK
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Pies trafi ł pod opiekę 
lekarza weterynarii. Nie-
stety, na pomoc było już 
za późno
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DZIŚ ŚWIĘTO UNIWERSYTETU WARMINSKO-MAZURSKIEGO
Uniwersytet Warmińsko-Mazurski obchodzi dziś swoje święto. Wczoraj rektor uczelni prof. Jerzy Przyborowski spotkał się z dziennikarzami 
i przedstawił mediom prof. Marię Siemionow, która podczas środowych uroczystości otrzyma tytuł Doktora Honoris Causa UWM.

P
odczas wtorkowej 
konferencji praso-
wej nie zabrakło 
wzruszających mo-

mentów. Prof. Maria Sie-
mionow jest światowym 
autorytetem w dziedzinie 
chirurgii i  transplantolo-
gii, pracuje na co dzień 
w Stanach Zjednoczonych. 
W historii medycyny zapi-
sała się jako osoba, która 
dokonała pierwszej w USA 
udanej operacji przeszcze-
pienia twarzy.

— Kiedy dowiedziałam 
się o  tej propozycji, żeby 
uhonorować mnie tym 
przecież najważniejszym 
dla naukowca wyróżnie-
niem, byłam bardzo dum-
na i bardzo poruszona. To 
dla mnie wspaniała chwila. 
Podobnie jak teraz, kiedy 
z  państwem rozmawiam 
o  tym, jak bardzo można 
pomagać innym. Jak bar-
dzo zmienia się medycyna 
i jej możliwości — mówiła 
wczoraj Maria Siemionow.

Naukowiec w  rozmo-
wie z „Gazetą Olsztyńską” 
przyznała, że pierwszy raz 
odwiedza Warmię i  Ma-
zury. Ma nadzieję poznać 
piękno naszego regionu, 
a  w szczególności sławne 
na całym świecie jeziora. 

W  Olsztynie pozostanie 
pięć dni.

Prof. Maria Siemionow 
jest profesorem ortopedii 
i  dyrektorem kształcenia 
mikrochirurgii na Uniwer-
sytecie Illinois w Chicago. 
Specjalizuje się w  mikro-
chirurgii, chirurgii ręki, 
chirurgii nerwów obwo-
dowych i transplantologii. 
Jest pionierem opracowy-
wanej nowej technologii 
tolerancji w transplantolo-
gii oraz terapii komórko-
wych regeneracji nerwów 
i mięśni.

W grudniu 2008 roku 
dokonała pierwszego 
w Stanach Zjednoczonych 
prawie całkowitego prze-
szczepu twarzy. Podczas 
22-godzinnej operacji po-
strzelonej przez męża ko-
biecie przeszczepiono ok. 
80 proc. twarzy pochodzą-
cej od zmarłej dawczyni. 
Przeszczep połączono z re-
konstrukcją twarzy razem 
ze strukturami kostnymi, 
chrzęstnymi i  naczynio-
wymi. Efekt był tak dobry, 
że kobieta odzyskała całko-
wite czucie „nowej” twarzy.

Tytuł Doktora Honoris 
Causa, który prof. Maria 
Siemionow dziś odbie-
rze na UWM, nie jest jej 

pierwszym tak zaszczyt-
nym tytułem. Wcześniej 
została uhonorowana 
jako Doktor Honoris 
Causa jej rodzimej uczel-
ni w Poznaniu.

— Moim najważniej-
szym osiągnięciem, poza 
tą sławną operacją twarzy 
i jej przeszczepem, jest to, 
że wykształciłam około 70 
polskich młodych lekarzy 
i ponad 200 młodych spe-
cjalistów z chirurgii z całe-
go świata. Oni są też am-

basadorami moich działań. 
To, co zostaje w drugich lu-
dziach, jest moim zdaniem 
największym osiągnięciem 
—  powiedziała nam prof. 
Maria Siemionow.

— Mamy nadzieję na 
współpracę pani profesor 
z  naszą uczelnią. Trzeba 
dodać, że jako lekarz pol-
skiego pochodzenia przy-
jechała także w  związku 
ze światowym polonijnym 
kongresem lekarzy, który 
rozpoczyna się w Olsztynie 

— stwierdził rektor UWM, 
prof. Jerzy Przyborowski.

Rektor UWM przypo-
mniał, że Święto Uniwer-
sytetu Warmińsko-Mazur-
skiego w Olsztynie, które 
jest obchodzone w  środę 
31 maja, to okazja do 
podsumowań. Także 
kończącego się roku aka-
demickiego na UWM. 
Rektor mówił również 
o  wyzwaniach stojących 
uniwersytetem w  kon-
tekście ćwierćwiecza jego 
istnienia. Nie zabrakło 
odniesień do obchodów 
Roku Kopernikańskiego. 
Na UWM to m.in. orga-
nizacja Światowego Kon-
gresu Kopernikańskiego 
w Olsztynie.

— Jest wiele spraw, które 
wymagają podsumowania. 
Nasza uczelnia wzrasta. 
Święto UWM to okazja, 
żeby przedstawić w  jaki 
sposób. W  nowym roku 
będziemy mieli dwa nowe 
kierunki studiów, trwa-
ją duże inwestycje, nasza 
uczelnia jest ważnym dla 
całego regionu pracodawcą 
— wyliczał rektor.

Podczas środowej uroczy-
stości wręczona zostanie, 
prócz Doktoratu Honoris 
Causa, uczelniana Statu-

etka Nicolaus Copernicus. 
Wyróżnienie —  za wy-
bitne osiągnięcia nauko-
we i  eksperckie z  zakresu 
magnetycznego rezonansu 
jądrowego oraz za dotych-
czasowy wkład w  rozwój 
naukowy i  tworzenie do-
brego wizerunku Uniwer-
sytetu na arenie międzyna-
rodowej — odbierze prof. 
Danuta Kruk z  Wydziału 
Matematyki i Informatyki.

Przed uroczystością, o go-
dzinie 8.30, zaplanowano 
złożenie kwiatów przy tab-
licy upamiętniającej tra-
giczne wydarzenia z okresu 
II wojny światowej, które 
rozegrały się na terenie 
Kortowa. Uroczystość 
odbędzie się przy budyn-
ku Instytutu Rybactwa 
Śródlądowego, przy ul. 
Oczapowskiego 11. Głów-
ne uroczystości Święta 
Uniwersytetu Warmińsko-
-Mazurskiego w Olsztynie 
zaplanowano w  Centrum 
Konferencyjnym UWM. 
Zakończy je odprawiona 
o godz. 19 w Bazylice Kon-
katedralnej św. Jakuba 
Apostoła w Olsztynie msza 
święta oraz koncert Chóru 
Medici Pro Musica.
 STANISŁAW KRYŚCIŃSKI

 s.kryscinski@gazetaolsztynska.pl

Profesor Maria Siemionow i rektor UWM prof. Jerzy 
Przyborowski
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MUZYCZNIE, CHWACKO I TRUSKAWKOWO
Trzy, dwa, jeden, start! Rusza Chwackie Lato z MOK Olsztyn, które zastępuje Olsztyńskie Lato Artystyczne. Oferta 
dopasowana dla każdego, a dla tych, którzy mają największy apetyt na zabawę, przygotowano lody o chwackim smaku.

ADA ROMANOWSKA

a.romanowska@

gazetaolsztynska.pl

O
d czerwca do 
września w Olszty-
nie będzie prawdzi-
wie chwacko. Pod 

takim hasłem rusza impre-
zowe lato w mieście. Będzie 
można poczuć soczysty 
puls dziesiątek występów, 
fi lmów, wystaw, animacji, 
teatrów plenerowych i pik-
ników artystycznych. A gdy 
będzie za gorąco, będzie 
można ochłodzić się lodem 
o smaku makaronu z  tru-
skawkami. Program lata 
zawiera aż 85 punktów, 
które rozgrzeją Olsztyn do 
czerwoności… truskawki, 
a  latu w  mieście dodadzą 
słodyczy. 

— Koncerty rozpoczną 
2 lipca konkursem Fest 
Muza. Gwiazdą wieczo-
rem będzie Nocny Kocha-
nek. 7 lipca zagra Łydka 
Grubasa, 9 lipca – Bitami-
na. 14 lipca wystąpi Lech 
Janerka. 17 sierpnia cze-
ka nas koncert „Kukulska 
MTV Unplugged”, a  dwa 
dni później – „Lady Pank 
MTV Unplugged”. 25 
sierpnia niezła gratka dla 
fanów ciężkiego brzmie-
nia, czyli 40-lecie Vade-
ra. 26 sierpnia z  projek-
tem „Tribute to Breakout” 
przyjedzie do nas Rita Pax 
i  Waglewski. 1 września, 
w  pierwszy dzień roku 
szkolnego, na scenie wy-
stąpi Maria Peszek — wy-
licza Monika Waśniewska 
z  MOK Olsztyn. —  Ale 
koncerty to nie wszystko. 
Nie zabraknie też kina 
plenerowego. Będziemy 
zapraszać na kino studyj-
ne w  przestrzeni Parku 
Podzamcze. W  tym roku 
obejrzymy m.in. „IO” 
Jerzego Skolimowskie-
go, „Piosenki o  miłości”, 
„Sweat” czy głośny „Silent 
Twins” Agnieszki Smo-
czyńskiej. 

Na scenie ustawionej 
w parku Pozdamcze poja-
wi się Dawid Tyszkowski 
i Daria ze Śląska. Podczas 
Roztańczonych Dni Olszty-
na 28 lipca zaśpiewa Bara-
novski, a 29 lipca – Sławek 
Uniatowski z Mileną Lan-
ge. W chwackim programie 
jest jeszcze m.in. festiwal 
muzyki elektronicznej Lo-
cal Warming, Festiwal Te-
atrów Ulicznych, Olsztyń-
skie Koncerty Organowe, 
Festiwal Literatury dla 
Dzieci i  Młodzieży Tropy 
oraz Letni Uniwersytet im. 
Ambrożego Kleksa, który 

nazywany jest odsapką dla 
dorosłych i młodzieży. Bę-
dzie można też bawić się 
podczas Ogólnopolskiego 
Konkursu Tańców Polskich 
Warmia. 

Dlaczego chwacko i  tru-
skawkowo?

— Udało nam się doko-
nać czegoś niemożliwe-
go i  stworzyć atrakcyjny, 
bogaty program. Godzi-
liśmy ogień z  wodą. Nie 
mogliśmy pozwolić sobie 
na profi lowanie naszych 
fantazji i  artystycznych 
marzeń, ale przygotować 
program kierowany do 
różnych kręgów odbior-
ców i dotykający różnych 
dziedzin sztuki. Z  półki 
popularnej i jednocześnie 
elitarnej — podkreśla Ma-
riusz Sieniewicz, dyrektor 
MOK Olsztyn. — Zawsze 
staramy się zbudować 
leitmotiv, który oddaje 
ducha i charakter naszych 
działań i sposób myślenia 
o  kulturze. Stwierdzili-
śmy, że w świecie ogólne-
go zniechęcenia urucho-
mimy lekko hipisowskie 
fl ow. Lans na truskawkę 
jest tego emblematem. 
Na skrzyżowaniu tej du-
chowej rebelii chcemy 
wydobyć z naftalinowych 
kart słownika również sło-
wo „chwacko”. W naszym 
wydaniu oznacza coś, co 
jest odważne, niepodległe 
i bezpretensjonalne. Coś, 
co realizuje swój własny 
świat, zachowując tożsa-
mość. Nie schlebiamy jed-
nak tanim gustom i taniej 
rozrywce. Oferujemy coś, 
na co sami chętnie byśmy 
przyszli. 

Atrakcją tego lata mogą 
okazać się też lody, które 
również nawiązują do sma-
ku truskawki. 

— Z  ideą stworzenia 
lodów, które są powią-
zane z  programem arty-
stycznym, wyszedł MOK. 
W związku z  tym w nucie 
nieoczywistej truskawki 
przygotowaliśmy smak od-
wołujący się do najbardziej 
chwackiego posiłku lata, 
czyli makaronu z truskaw-
kami —  mówi Wojciech 
Kroczek, pomysłodawca 
smaku lodów. —  Tak jak 
w grudniu człowiek w po-
łowie składa się z  man-
darynek, tak na początku 
lata w dużej części z truska-
wek właśnie.

Bilety i  pełny program 
Chwackiego Lata z  MOK 
dostępne są na stronie 
mok.olsztyn.pl oraz we 
wszystkich punktach MOK 
w Olsztynie.

Program lata zawiera aż 85 punktów, które rozgrzeją Olsztyn do czerwoności… truskawki — obiecują organizatorzy
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LUDZIE MOTYWUJĄ MNIE DO PRACY
Co motywuje wójta gminy Elbląg do pracy w samorządzie? — Przede wszystkim ludzie, którzy oczekują, że ich sprawy będą 
załatwiane porządnie i wierzą, że ktoś będzie rozumiał ich problemy — mówi Zbigniew Tucholski, który zajął drugie miejsce 
w Plebiscycie na Najpopularniejszego Samorządowca Warmii i Mazur w kategorii wójt.

 Panie wójcie, zajął pan 

drugie miejsce w Plebiscy-

cie na Najpopularniejszego 

Samorządowca Warmii 

i Mazur w kategorii wójt. 

Co dla pana oznacza takie 

wyróżnienie?

— Na pewno jest to do-
wód sympatii. Jest to miłe, 
jeśli ktoś daje wyraz swoje-
go zauważenia i docenienia 
pracy, którą wykonuję. Jest 
to jednak plebiscyt i traktuję 
to w kategoriach zabawy. Ta-
kie plebiscyty są na pewno 
sposobem zwrócenia uwagi 
na samorządowców, którzy 
starają się wykonywać swoje 
obowiązki dla mieszkańców. 
Zawsze podkreślam, że jedy-
na centrala partyjna, której 
słucham, to mieszkańcy 
gminy Elbląg – i tak ma być, 
i tak pozostanie. To miesz-
kańcy są w centrum mojego 
zainteresowania. I być może 
takie nastawienie powoduje, 
że mieszkańcy to zauważają 
i głosują. Doceniają, że je-
stem zaangażowany nie tyl-
ko w ich sprawy publiczne, 
ale i w sprawy indywidualne, 
jednostkowe, gdzie często 
oprócz realizacji wniosku 
potrzeba też zwykłej empa-
tii, zrozumienia i  ludzkie-
go podejścia do ich spraw 
i problemów. Nie wszystkie 
sprawy da się załatwić pozy-
tywnie, ale trzeba dążyć do 
tego, aby – nawet jeśli spra-
wa nie jest załatwiona po 
myśli mieszkańca czy inte-
resanta – wykazać się nale-
żytą starannością i aby ktoś, 
kto przychodzi do urzędu, 
miał poczucie, że jego spra-
wa została właściwie roz-
patrzona, a on sam przyjęty 
godnie. Mieszkaniec, któ-
ry przychodzi do urzędu, 
powinien czuć, że to jego 
urząd, a pracownicy i wójt 
chcą mu pomóc i starają się 
wyjść naprzeciw jego wnio-
skom i oczekiwaniom, choć 
nie zawsze jest to możliwe, 
bowiem przepisy nie zawsze 
na to pozwalają.

— Jakie inwestycje udało 

się panu zrealizować w tym 

roku?

— Tak naprawdę inwe-
stycje trwają. To dopiero 
okres, w którym inwestycje 
ruszyły i są w trakcie. Koń-
czymy też inwestycje zaczę-

te w ubiegłym roku: koń-
czymy budowę kanalizacji 
w dwóch miejscowościach 
z przyłączeniem do istnie-
jącej oczyszczalni ścieków. 
Są to miejscowości, które 
kiedyś funkcjonowały jako 
osiedla popegeerowskie 
i dla tych mieszkańców są 
to inwestycje bardzo waż-
ne. Rozpoczynamy kolej-
ną inwestycję związaną 
z  kanalizacją sanitarną, 
z  budową oczyszczalni 
ścieków w  miejscowości 
Bielnik Drugi – to też jest 
miejscowość popegeerow-
ska. Kończymy również 
inwestycje związane z  ka-
nalizacją sanitarną w Gro-
nowie Górnym i  budową 
wodociągu w miejscowości 
Nowe Pole. Dodatkowo 
zakończyliśmy budowę wo-
dociągu na odcinku Pasieki 
– Weklice. Przygotowujemy 
się też do inwestycji drogo-
wych w  miejscowościach: 
Adamowo, Raczki Elblą-
skie, Przezmark, Gronowo 
Górne (nowa nawierzchnia 
ul. Szafirowej). Łącznie 
wszystkich inwestycji róż-
nego rodzaju mamy kilka-
dziesiąt. W tym roku planu-
jemy przeznaczyć na nie 30 
mln zł – to znaczna kwota 
i  znaczący wysiłek budże-
towy dla naszego samorzą-
du. Tu muszę podkreślić, że 
otrzymaliśmy dofi nansowa-
nia zarówno ze źródeł UE, 
jak i ze środków rządowych. 

To duże wsparcie dla nasze-
go samorządu.

— A jakie plany na przyszły 

rok?

— Chcemy wybudować 
kilka świetlic i remizy stra-
żackie. W tym roku chcemy 
przygotować pełną doku-
mentację przynajmniej na 
dwa takie obiekty. Chcę 
również uzyskać pozwole-
nie na budowę świetlico-re-
mizy w miejscowości Wekli-
ce. Tam jest straż pożarna, 
która nie ma remizy, więc 
chciałbym, aby taka po-
wstała dla OSP w Węzinie. 
Są też plany, aby zmoder-
nizować lub przebudować 
remizę w  Tropach Elblą-
skich. Mamy w planach za-

kup kolejnego samochodu 
dla OSP – to byłby już piąty 
samochód pożarniczy, któ-
ry w tej kadencji zamierzam 
kupić. Niestety samochody 
pożarnicze, tak jak i  inne 
towary, podrożały, ale 
mam nadzieję, że uda mi 
się to zrealizować. Chcemy 
też przyszłym roku znaleźć 
miejsce i wybudować nową 
bibliotekę gminną dla gmi-
ny Elbląg. Ona w tej chwili 
ma siedzibę w miejscowości 
Komorowo Żuławskie z fi -
lią w Nowakowie. I o ile fi -
lia jest stosunkowo nowym 
budynkiem i są tam dobre 
warunki, to siedziba biblio-
teki gminnej w Komorowie 
Żuławskim znajduje się 

w budynku wymagającym 
dużego nakładu finanso-
wego. Dodatkowo jest to 
współwłasność, gmina nie 
jest jedynym właścicielem 
obiektu. Chciałbym, aby 
biblioteka gminna znaj-
dowała się w nieruchomo-
ści należącej wyłącznie do 
gminy Elbląg. W tym roku 
rozpoczęliśmy też budowę 
mieszkań komunalnych 
w miejscowości Przezmark. 
Grunt został już przeka-
zany, zostanie tam wybu-
dowany blok ze środków 
samorządu gminy Elbląg. 
Powstanie tam 12 miesz-
kań, w tym mieszkania dla 
osób niepełnosprawnych 
i  mieszkania chronione. 
To jest pierwszy taki blok, 
do tej pory gmina nie in-
westowała w  tego typu 
budownictwo. Planujemy 
również budowę kolejnego 
budynku, tym razem w ra-
mach Społecznej Inicjatywy 
Mieszkaniowej, do której 
nasza gmina przystąpiła. 
Planujemy w  ramach tej 
inwestycji wybudować 20 
mieszkań, najprawdopo-
dobniej również w  Przez-
marku. W  ramach SIM 
mamy równie plany, aby 
w  kolejnych latach wybu-
dować kolejny blok na 20 
mieszkań. Kolejna inwe-
stycja to budowa hali spor-
towej przy Szkole Podsta-
wowej w  Węzinie. Na jej 
budowę przyznano nam 2 
250 000 zł w ramach „Pro-
gramu Olimpia”.

— Co motywuje pana do 

pracy w samorządzie?

— Przede wszystkim ludzie, 
którzy oczekują, że ich spra-
wy będą załatwiane porząd-
nie, którzy wierzą, że ktoś bę-
dzie rozumiał ich problemy. 
To właśnie ludzie motywują 
mnie do pracy. To codzien-
ne spotkania i kontakt z nimi. 
Rocznie to jest co najmniej 
kilkadziesiąt różnego rodza-
ju spotkań, one są naprawdę 
twórcze. Czasem są to spot-
kania, gdzie przeprowadza-
ne są tzw. męskie rozmowy, 
ale to jest właśnie sól pracy 
w  samorządzie –  rozmowa 
i  kontakt z  ludźmi. Jeśli 
ktoś przychodzi do pra-
cy i uważa, że będzie miło 
i przyjemnie, to nie ma cze-
go szukać w  samorządzie. 
To są czasem ciężkie ludz-
kie sprawy, gdzie potrzeba 
wiele wysiłku, aby danemu 
człowiekowi pomóc. Ludzie 
czegoś oczekują i jeżeli moż-
na pomóc im w  realizacji 
tych oczekiwań, to nie ma 
już większej nagrody.

Kreowanie rzeczywistości 
przy udziale mieszkańców 
to coś, co najbardziej mo-
tywuje mnie do pracy.
 ROZMAWIAŁA EWELINA GULIŃSKA

Laureaci Plebiscytu 

na Najpopularniejszych 

Samorządowców Warmii 

i Mazur

Kategoria „Starosta”

I miejsce – Jan Harhaj, staro-
sta lidzbarski 
II miejsce – Marcin Paliński, 
starosta nidzicki 
III miejsce – Paweł Cieśliński, 
starosta działdowski 

Kategoria 

„Burmistrz i Prezydent”

I miejsce – Wiesław Śniecikow-
ski, burmistrz Pasłęka
II miejsce – Józef Blank, 
burmistrz Nowego Miasta 
Lubawskiego
III miejsce – Piotr Petrykowski, 
burmistrz Bartoszyc

Kategoria „Wójt”

I miejsce – Krzysztof Szumała, 
wójt Milejewa
II miejsce – Zygmunt Tucholski, 
wójt gminy Elbląg
III miejsce – Wiesław Tkaczuk, 
wójt Kiwit 
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Zbigniew Tucholski (z prawej) podczas VII Kongresu Przyszłości

ZBIGNIEW 
TUCHOLSKI: 
LUDZIE CZEGOŚ 
OCZEKUJĄ 
I JEŻELI MOŻNA 
POMÓC IM 
W REALIZACJI 
TYCH 
OCZEKIWAŃ, 
TO NIE MA JUŻ 
WIĘKSZEJ 
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WIADOMOŚCI

WKRÓTCE STARTUJE 7. WOJNOWSKI FESTIWAL FOTOGRAFII

45 LAT MAZURSKIEJ SŁUŻBY RATOWNICZEJ OKARTOWO 

Wojnowski Festiwal Fotografii startuje ponownie 10 czerwca. To nietypowa, siódma już wystawa zdjęć prezentowanych na płotach domów we wsi Wojnowo. 
W tym roku latem będziemy mogli zobaczyć 350 zdjęć.

W tym roku mija 45. rocznica powstania Mazurskiej Służby Ratowniczej. Z tej okazji w sobotę 10 czerwca na przystani i plaży w Okartowie odbędzie się uroczysta 
impreza jubileuszowa. Na uczestników wydarzenia czeka wiele atrakcji i niespodzianek.

Wojnowski Festiwal 
Fotografi i to jedyne 
tego typu wydarze-

nie, które w całości odbywa 
się w plenerze. 10 czerwca 
na płotach domów przy-
ległych do głównej ulicy 
wsi Wojnowo w  powiecie 
piskim zawisną 24 wysta-
wy uznanych polskich fo-
tografów. To w sumie 350 
zdjęć, które będzie można 
oglądać przez całe lato. 
Prace można oglądać bez 
wysiadania z  samochodu, 
wystarczy zwolnić, przejeż-
dżając, lub udać się na 2,5 
km spacer od starej szkoły 
w kierunku Wojnowskiego 
Klasztoru Staroobrzędow-
ców.

— Wojnowski Festiwal 
Fotografi i ma na celu jed-
no: prezentację fotografi i 
szerokiej grupie odbior-
ców. Doskonale zdajemy 

sobie sprawę, że wystawy 
prezentowane w galeriach 
odwiedzają stricte ludzie 
związani z fotografi ą, zain-
teresowani nią lub znajo-
mi fotografów. To, co daje 
nam plenerowa galeria, 
to możliwość zaprezento-
wania dorobku fotografek 
i fotografi ków tym, którzy 
niekoniecznie interesu-
ją się tą dziedziną sztuki 
— komentuje Bartek Syta, 
jeden z organizatorów wy-
darzenia.

— W tym roku zmienili-
śmy sposób doboru prac, 
bo można było pokazać 
nam swoje fotografie; 
wpłynęło ponad 60 zgło-
szeń, a  miejsc mieliśmy 
tylko 5 (musieliśmy ogra-
niczać liczbę wydruków ze 
względu na koszty druku), 
ale mimo to aż 24 wysta-
wy zagoszczą na wojnow-

skich płotach —  mówi 
Stefan Zubczewski, po-
mysłodawca festiwalu 
i  jeden z  jego organiza-
torów. —  Zdjęcia są już 
w Wojnowie, a na otwar-
cie festiwalu zapraszamy 
10 czerwca o godzinie 16 
przy sklepie Magdalen-

ka w  Wojnowie. Jeszcze 
przed otwarciem zaprosi-
my do Klasztoru na dwa 
spotkania autorskie z wy-
bitnymi osobowościami. 
Piotr Dzięciołowski, autor 
książki „Moje fotomigawki 
z PRL”, podzieli się z nami 
swoimi fascynującymi hi-

storiami, a  psycholożka 
Joanna Szeluga prowa-
dząca zajęcia na studiach 
podyplomowych z  „Foto-
grafi i w  terapii i  rozwoju 
osobistym” na Akademii 
Górnośląskiej w  Kato-
wicach wprowadzi nas 
w świat związku fotogra-
fii z  terapią i  rozwojem 
osobistym. Dodatkową 
atrakcją w dniu otwarcia 
7. WFF będzie koncert 
słowno-muzyczny w wyko-
naniu Nieformalnej Gru-
py Metrum z pobliskiego 
Wiartla, który odbędzie 
się o godz.18.00. My jeste-
śmy dla Was, Wy bądźcie 
z nami 10 czerwca — za-
chęca Stefan Zubczewski.
 ELŻBIETA ŻYWCZYK

Wojnowski Festiwal Fotografi i 
od początku powstania cieszy 
się ogromną popularnością, 

wystawy rokrocznie przycią-
gają po ok. 40 tysięcy osób. 
Oznacza to, że przez ostatnie 
6 lat WFF odwiedziło łącznie 
aż 240 tysięcy entuzjastów 
fotografi i. Na tegorocznej wy-
stawie zobaczyć będzie moż-
na 24 ponad 350 wyjątkowych 
fotografi i. Wśród autorów 
tych prac znajdują się praw-
dziwi mistrzowie obiektywu, 
między innymi Wojciech 
Grzędziński (porusza społecz-
ne tematy i przekazuje mocne 
przesłanie swoimi zdjęciami 
z Ukrainy), Krzysztof Gołuch 
(jego wielokrotnie nagradzany 
projekt „Hotel” stanowi foto-
grafi czną opowieść o pracy 
niepełnosprawnych intelek-
tualnie na Śląsku), Rafał Ma-
kieła (uznany fotograf mody 
tym razem przeniesie nas 
w magiczny świat podwodny). 
Obejrzymy też fantastyczną 
astrofotografi ę Roberta Szaja.

Chcemy, by było to 
przedsięwzięcie po-
nadregionalne i  o 

najwyższej randze, które 
przyczyni się do promo-
cji bezpieczeństwa osób 
przebywających nad wodą, 
integracji mieszkańców 
oraz rozwoju inicjatyw 
społecznych korzystnych 
dla mieszkańców oraz tu-
rystów odwiedzających 
województwo warmińsko-
-mazurskie — mówi Kuba 
Gwiazdowski, członek za-
rządu Mazurskiej Służby 
Ratowniczej w Okartowie. 
Miejscem wydarzenia bę-
dzie Przystań oraz plaża 
w Okartowie, a także wody 
jeziora Śniardwy. 

PROGRAM IMPREZY 
ZAPOWIADA SIĘ 
INTERESUJĄCO. 
— NA WYSTAWIE 
FOTOGRAFICZNEJ BĘDZIE 
MOŻNA ZAPOZNAĆ 
SIĘ Z HISTORIĄ ORAZ 
DZIAŁALNOŚCIĄ 
MAZURSKIEJ SŁUŻBY 
RATOWNICZEJ. 

Przy okazji tego święta 
zorganizujemy pokazy ra-
townicze, regaty żeglarskie, 

zawody rekreacyjno-sporto-
we, występy zespołów zgro-
madzonych wokół orzyskiej 
„Polany Kultury”, a  także 
koncert zespołu Zarażeni 
Folkiem. Gwiazdą wieczoru 
będzie EKT Gdynia, a jego 
zwieńczeniem –  wspólne 
ognisko żeglarskie. Oczy-
wiście nie zabraknie też 
potraw z grilla oraz kuchni 
polowej. Nasi sponsorzy 
przygotowali wiele atrakcji. 
Na miejscu będzie można 
skorzystać bezpłatnie z ka-
jaków oraz desek SUP czy 
też z przejażdżek różnymi 
specjalistycznymi pojazda-
mi. Planujemy też poczę-
stunek pysznymi lodami 
oraz kawą, którą będzie 
serwować podczas swojego 
pokazu Mistrz Polski Bari-
stów Marcin Rusnarczyk 
— wymienia Kuba Gwiaz-
dowski.

— Zapraszamy mieszkań-
ców oraz turystów odwie-
dzających Mazury. Miło 
będzie nam gościć sympa-
tyków Mazurskiej Służby 
Ratowniczej oraz wszyst-
kich tych, którym zależy na 
bezpieczeństwie nad wodą. 
Liczymy zwłaszcza na obec-
ność przedstawicieli samo-
rządów oraz wszystkich 

współpracujących Służb. 
Przy okazji bardzo dziękuje-
my wszystkim naszym spon-
sorom, którzy przygotowali 
wiele atrakcji — dodaje.

Wydarzenie swoimi pa-
tronatami objęli wojewo-
da warmińsko-mazurski, 
urząd marszałkowski, pre-
zydent Kędzierzyna-Koźle, 
Wody Polskie, starosta 
piski, burmistrz Orzysza, 
Lokalna Grupa Działa-
nia „Mazurskie Morze”, 
Urząd Żeglugi Śródlądowej 
w Bydgoszczy oraz lokalne 
media. ELŻBIETA ŻYWCZYK

Program Jubileuszu 

(10 czerwca 2023 r.)

13.00 – Regaty o Puchar 
Komandora Mazurskiej Służby 
Ratowniczej
15.00 – Uroczysta Msza Świę-
ta w Kościele Niepokalanego 
Serca Najświętszej Maryi 
Panny w Okartowie
16.00 – Ofi cjalne otwarcie 
Jubileuszu
17.15 – Występy zespołów 
z „Polany Kultury”
18.00 – Koncert zespołu Zara-
żeni Folkiem
19.00 – Pokazy ratownicze

20.00 – Gwiazda wieczoru: 
EKT Gdynia
21.30 – Żeglarskie ognisko 

Mazurska Służba Ratow-

nicza od 45 lat czuwa nad 
bezpieczeństwem wodnia-
ków. Bezpośredni impuls do 
jej powołania dała tragedia 
z czerwca 1978 r., kiedy 
to w Śniardwach utonęło 
ośmioro uczestników harcer-
skiego obozu żeglarskiego. 
Pierwsi ratownicy wywodzili 
się z klubów żeglarskich na 
południu Polski. Stanicę MSR 
zorganizowano na północno-
-wschodnim brzegu Śniardw, 
w Okartowie. Obserwator 
ma stąd w zasięgu wzroku 
najniebezpieczniejszą część 
akwenu. Wszystkie obiekty 
i urządzenia w stanicy wyko-
nywano we własnym zakresie, 
a na pierwsze patrole wypły-
wano drewnianymi żaglów-
kami. Od tych pionierskich 
czasów wiele się zmieniło. 
Dziś Mazurska Służba 
Ratownicza dysponuje 
nowoczesnym sprzętem 
umożliwiającym prowadzenie 
akcji o każdej porze roku i w 
każdych warunkach pogodo-
wych. Pod opieką ratowników 
pozostaje cała południowa 

część systemu Wielkich 
Jezior Mazurskich. Swoim 
działaniem MSR obejmuje 
rejon południowych Jezior 
Mazurskich ze szczególnym 
uwzględnieniem jeziora 
Śniardwy, współdziałając 
z wszystkimi organizacjami 
związanymi z ratowaniem ży-
cia ludzkiego: Policją, Strażą 
Pożarną, Pogotowiem Ratun-
kowym, MOPR czy lokalnymi 
oddziałami WOPR. Mazurska 
Służba Ratownicza prowadzi 
swoją działalność przez cały 
rok, a dyżury są całodobo-
we. Członkowie tej służby 
to doświadczeni ofi cerowie 
żeglugi, nurkowie i ratownicy, 
którzy w każdych warunkach 
atmosferycznych, w dzień lub 
w nocy, mogą iść do akcji, aby 
ratować życie ludzkie.
Obecną obsadę stanowi ośmiu 
ratowników etatowych oraz 
około 140 wolontariuszy. MSR 
posiada kilkanaście pojazdów 
oraz łodzi ratowniczych, spe-
cjalistyczny sprzęt ratowniczy 
(m.in. sonary czy specjalne 
poduszki do podnoszenia 
zatopionych łodzi z dna). Dys-
ponuje też ciężkim sprzętem 
służącym do wykonywania 
wszelkich prac wodnych oraz 
wydobywania zatopionych 
pojazdów i łodzi. 

Czerwiec 2022. Otwarcie VI Wojnowskiego Festiwalu 
Fotografi i 
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Takie były początki
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AKTYWNA SENIORKA

NIGDY SIĘ NIE UŻALAM I NIE PODDAJĘ
W życiu nie miała łatwo. Straciła swoich synów, ciężko pracowała, pomagała innym. — Życie mnie nie rozpieszczało. 
Bardzo dużo chorowałam. Dzieciństwo i młodość spędziłam głównie w szpitalach i sanatoriach. Ale nigdy się nad sobą się 
nie użalałam. Ja się nigdy nie poddaję, nie narzekam. Robię swoje — mówi pani Teresa.

HALINA ROZALSKA

h.rozalska@

gazetaolsztynska.pl

P
ani Teresa Kamiń-
ska z domu Jasińska 
urodziła się w 1943 
roku, jak mówi, za 

Bugiem w Aleksandrówce 
w  powiecie Sarny. Z  opo-
wiadań mamy wie, że żyło 
się im dobrze. Jej tata był 
stolarzem, cieślą. Zadbał 
o to, aby ich dom rodzin-
ny był wygodny, ładny, 
porządnie zbudowany. 
Tata sam go zbudował. 
Dachówka była czerwona, 
podłogi w pomieszczeniach 
z desek. Ona sama taty nie 
pamięta, bo został zamor-
dowany. Reszta rodziny, 
czyli mama, jej starsza sio-
stra i pani Teresa musiały 
opuścić swój dom. Mają-
tek, który został, spisano 
i  po wielu latach dostały 
odszkodowanie. 

— Mama opowiadała, że 
podróż nie była łatwa. Je-
chaliśmy pociągiem, który 
zatrzymał się w  Działdo-
wie. Musiałyśmy wysiąść. 
Skierowano nas do Wila-
mowa. Zamieszkałyśmy 
w  dość dużym budynku, 
w którym mieszkało kilka-
naście rodzin. Mama pra-
cowała w przedszkolu. Cza-
sami chodziłam z  mamą 
— mówi pani Teresa. 

Potem przeprowadziły 
się do Zabłocia Kozłow-
skiego. Dlaczego –  tego 
nie wie. Razem z  mamą 
prowadziła nieduże go-
spodarstwo rolne. Mie-
li kury, kaczki, krowy, 
świnię. Radziły sobie. 
— Mama była bardzo go-
spodarna — mówi. Jej ro-
dzina zamieszkała w tzw. 
czworakach, w  których 
kiedyś mieszkali pracow-
nicy. Była też gorzelnia. 

Zabłocie Kozłowskie pani 
Teresa pamięta, ponieważ 
często chodziła do parku. 

— Był piękny. Cały był 
ogrodzony i była alejka do-
okoła parku. Rosły w nim 
chyba wszystkie drzewka 
owocowe: wiśnie, jabłka, 
grusze. Nie było tylko tru-
skawek. Park był pełen 
kwiatów. Piękne róże chy-
ba najbardziej zapamię-
tałam. Stał w nim piękny 
pałac, w którym mieszkał 
kiedyś dziedzic —  wspo-
mina pani Teresa.

Gdy skończyła 18 lat, 
przeprowadziła się do 
Nidzicy i  rozpoczęła pra-
cę w  nidzickiej winiarni 
w 1961 roku. Mama także 
przeprowadziła się do Ni-
dzicy. Pani Teresa praco-
wała tam 33 lata. Wyszła 
za mąż, miała trzech sy-
nów.

Przeżyła wielką 
tragedię  
— Moich dwóch synów 

zginęło w  wypadku na 
żwirowni. Zostali zasypani 
przez piasek. Bardzo moc-
no to przeżyłam. Zaczęłam 
bardzo chorować. Został 
mi wtedy tylko najstarszy 
syn, który niestety zmarł. 
Mam wnuczka, wnuczkę, 
prawnuka i  prawnuczkę. 
Mam z nimi bardzo dobry 
kontakt. Nie zapomnieli 
o  mnie do tej pory. Od-
wiedzają mnie, pomagają. 
Mam również bardzo do-
bry kontakt z synową Ma-
riolą  — mówi. 

Pani Teresa nie umia-
ła siedzieć bezczynnie 
w domu.

— MIMO ŻE BYŁAM 
NA EMERYTURZE, TO 
ZACZĘŁAM OPIEKOWAĆ 
SIĘ STARSZYMI OSOBAMI. 
RWAŁAM RÓWNIEŻ 
PORZECZKI, OBCINAŁAM 
GAŁĘZIE, ZBIERAŁAM 
TRUSKAWKI. ROBIŁAM 
WSZYSTKO. NIE LUBIĘ 
DOSTAWAĆ, PROSIĆ 
O POMOC, WOLĘ SAMA 
NA SIEBIE ZAPRACOWAĆ. 
PRACA JEST DLA MNIE 
WIELKĄ WARTOŚCIĄ. 

Wtedy wiem, że to moje 
pieniądze i mogę je wyda-
wać —  tłumaczy.

W ŚDS znalazła przyjaźń
Gdy skończyła 74 lata, 

postanowiła zadbać o sie-
bie, odpocząć. Zaczęła 
jeździć do Środowiskowe-
go Domu Samopomocy 
w Szczepkowie Borowym. 
Kiedy placówka została zli-
kwidowana, to przeniosła 
się do Janowca. 

— W  domu nie miałam 
już do roboty. Chciałam iść 
między ludzi. Bardzo mi 
się tu podobało. Zostałam 
bardzo dobrze przyjęta. Na 
początku chciałam wszyst-

kim pomagać. Podać coś 
komuś, ale szybko panie 
opiekunki wytłumaczyły 
mi, że ja nie przyszłam tu 
do pomocy, ale realizacji 
swoich marzeń i odpoczyn-
ku. Staram się dostosować 
do innych uczestników 
— śmieje się. 

Cieszy się, że znalazła 
przyjaciółkę Martę, która 
się do niej pierwsza ode-
zwała. 

— Ja nie jestem skora do 
zawierania nowych zna-
jomości i  trudno jest mi 
zaufać ludziom. Nie lu-
bię się również zwierzać 
ze swoich problemów, bo 
każdy je ma. Dlatego tym 
bardziej się cieszę, że tu 
udało mi się znaleźć osobę, 
której wierzę i ufam. Poza 
tym opiekunkom można 
wszystko powiedzieć. Za-
wsze wysłuchają, doradzą, 
pomogą. Są bardzo cierp-
liwe i  wyrozumiałe —  za-
pewnia. 

Chce być aktywna 
i pomocna
Jest to dla niej cenne, 

ponieważ sama mieszka 
i nie ma zbyt dużo pracy. 
Wykorzystuje to, czego 
nauczyła się w ŚDS w Ja-
nowcu. Robi własnoręcznie 
drobne upominki. Uczy się 
szybko. Wystarczy, że ktoś 
jej pokaże i  już robi np. 
kwiaty z  bibuły, wiązanki 
kwiatów. Podpatruje wzory 
w różnych miejscach. 

Teraz wszyscy przygoto-
wują się do wielkiej wy-
klejanki Diamond Paiting, 
która będzie przedstawia-
ła Ostatnią Wieczerzę. 
Pani Teresa też jest w  to 
zaangażowana. Podkreśla, 
że jest to trudna i bardzo 
precyzyjna praca. Będzie 
to wielki obraz. 

Pani Teresa bardzo lubi 
układać puzzle, bo ją to 
uspakaja. Zawsze też dba-
ła o rabatki, kwiatki przed 
blokiem, w którym mieszka, 

dbała o wygląd klatki scho-
dowej. Bardzo lubiła pracę 
w ogródku i kocha wieś, bo 
tam się wychowała. Kocha 
również zwierzęta.

— Chodziłam też na za-
jęcia z gimnastyki dla se-
niorów w MOSiR Nidzica, 
bo jestem bardzo sprawna 
fi zycznie. Nie mam proble-
mu z różnymi ćwiczeniami. 
W  dzieciństwie wchodzi-
łam na drzewa, w młodości 
jeździłam na motocyklu. 
Potrafi ę na basenie zjeż-
dżać przez rurę. Jeździłam 
konno — zapewnia.

Jest bardzo zdolna: sama 
nauczyła się szyć na maszy-
nie, sama zrobiła szafkę 
pod zlew, uszyła zasłonkę, 
żeby ją zakryć. Chodzi po 
schodach na czwarte pię-
tro, gdzie mieszka. 

— Niczego się nie boję, 
nawet śmierci. Przychodzi 
ten czas i  trzeba umrzeć, 
bo każdego to czeka  — za-
pewnia.
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Pani Teresa jest uczestniczką zajęć w Środowiskowym Domu Samopomocy 
w Janowcu Kościelnym

NIE JESTEM 
SKORA DO 
ZAWIERANIA 
NOWYCH 
ZNAJOMOŚCI 
I TRUDNO JEST MI 
ZAUFAĆ LUDZIOM. 
NIE LUBIĘ 
SIĘ RÓWNIEŻ 
ZWIERZAĆ 
ZE SWOICH 
PROBLEMÓW, 
BO KAŻDY JE MA. 
DLATEGO TYM 
BARDZIEJ SIĘ 
CIESZĘ, 
ŻE TU UDAŁO 
MI SIĘ ZNALEŹĆ 
OSOBĘ, KTÓREJ 
WIERZĘ  I UFAM. 
POZA TYM 
OPIEKUNKOM 
MOŻNA 
WSZYSTKO 
POWIEDZIEĆ. 
ZAWSZE 
WYSŁUCHAJĄ, 
DORADZĄ, 
POMOGĄ. 
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Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl

KSIĄŻKI TOWARZYSZĄ MI 
OD MOMENTU POZNANIA LITER
Kilka dni temu ukazała się druga książka pani Danuty Sadowskiej „Kiedy się znowu zobaczymy”. Zainspirowana jest wspomnieniami 
rodziców oraz innych członków rodziny poprzedniego pokolenia. Z autorką rozmawiamy o kulisach powstania książki, bohaterach 
oraz miejscach, w których toczy się akcja.

JOANNA 

KARZYŃSKA 

j.karzynska@

gazetaolsztynska.pl

— Czy mogłaby pani w kilku 

słowach opowiedzieć nam, 

kim jest prywatnie Danuta 

Sadowska? 

— Po kilkudziesięciu la-
tach pracy za biurkiem 
przeszłam na emeryturę. 
Praca biurowa sprawia-
ła mi przyjemność, jed-
nak moje pasje to książki 
i podróże. Wiem, wszyscy 
uwielbiają wyjeżdżać, ale 
mnie bardziej interesuje 
zwiedzanie niż leżakowa-
nie w ciepłych krajach. Lu-
bię słuchać opowieści i tych 
prawdziwych, i tych, które 
mówiącemu podpowiada 
fantazja. Kocham miasto 
i  wieś. Mieszkam na wsi, 
lecz chętnie robię kilku-
dniowe wypady do miasta. 
A potem z radością wracam 
do mojego stałego miejsca.

— Mieszka pani w powiecie 

szczycieńskim, a dokład-

niej w Spychowie. Co warto 

tam zobaczyć? Co pani 

się najbardziej podoba 

w okolicy?

— Mazury to samo pięk-
no. Woda w  jeziorach 
zmienia barwę w zależno-
ści od humoru przyrody. 
Gdy spaceruję po lesie, 
szum drzew przywodzi 
mi na myśl morze. Doo-
koła zieleń, spokój. Spły-
wy kajakowe dostarczają 
niesamowitych wrażeń. 
Jeżeli ktoś lubi, to są też 
miejsca, gdzie jest gwarno, 
kolorowo i wesoło. Trochę 
gorzej jest z zabytkami, ale 
takowe też można znaleźć, 
chociażby pięknie odre-
staurowane ruiny zamku 
krzyżackiego w Szczytnie. 

— A jakie są pani ulubione 

miejsca w naszym kraju 

poza Mazurami? A na 

świecie? Paryż…? Czy 

któreś z tych ulubionych 

miejsc znajdziemy w pani 

książkach?

— Chętnie zwiedzam każ-
dy zakątek naszego kraju, 
ale na letni wypoczynek 
zdecydowanie wybieram 
Polskie Wybrzeże. Jed-
nym z  ulubionych miejsc 
jest urokliwa miejscowość 

Jastarnia. A Paryż? Paryż 
ciągle jest stolicą świa-
ta, jak go nie kochać! Do 
Francji czuję szczególny 
sentyment, co odzwiercied-
la się w moich książkach.

— Co panią skłoniło do 

tego, żeby zostać pisarką?

— Książki towarzyszą 
mi od momentu poznania 
liter. Jak wiele dziewcząt, 
w  dzieciństwie i  jako na-
stolatka pisałam pamięt-
niki, ale o napisaniu książki 
nie śmiałam nawet poma-
rzyć. Nadeszła pandemia 
– w telewizji same powtór-
ki, kontakty towarzyskie 
ograniczone i przypomnia-
łam sobie, jak to koleżanka 
z pracy życzyła mi napisania 
książki. I tak to się zaczęło…

— Kto obudził w pani mi-

łość do literatury?

— W domu mojego dzie-
ciństwa zawsze były książki 
i czasopisma. Oboje rodzice 
czytali, kiedy tylko pozwa-
lał im na to czas, a  przy 
gromadce dzieci nie było 

to łatwe. Mój tata w wieku 
92 lat ciągle dużo czyta… 
Duży wpływ na obcowanie 
z  literaturą miała też na-
uczycielka języka polskiego 
w szkole podstawowej.

— Jak wygląda cała pani 

praca nad książką, krok po 

kroku?

 — Moja pierwsza książ-
ka, jak ją nazywam „próba 
literacka” powstała dzięki 
mojemu zamiłowaniu do 
podróży. Oczywiście przy-
jaciółki musiały jechać do 
Francji, no bo gdzie? Co do 
pisania… Mam pomysł, za-
czynam pisać, a później to 
już wszystkie postacie ro-
bią, co chcą. Piszę o tym, co 
lubię i tak jak umiem.

— W pani książkach poja-

wiają się różne postacie. 

Skąd czerpie pani inspira-

cję do ich tworzenia? Czy 

są to rzeczywiste osoby, 

czy wymyślone?

— Bohaterzy moich ksią-
żek to oczywiście postacie 
fi kcyjne, chociaż muszę się 
przyznać, że niektóre cechy 
przejęli od osób z mojego 
otoczenia. Do napisania 
drugiej książki „Kiedy się 
znowu zobaczymy” zain-
spirowały mnie wspomnie-

nia moich rodziców oraz 
innych członków rodziny 
poprzedniego pokolenia. 
Jest to mieszanka faktów 
i  wydarzeń fikcyjnych. 
Podobnie jest bohatera-
mi książki.

— Kilka dni temu wyszła 

pani najnowsza książka 

„Kiedy się znowu zobaczy-

my”. O czym opowiada?

— Akcja mojej najnow-
szej książki rozgrywa się 
w  latach 1937-1946. Jest 
to historia trzech rodzin. 
Czy coś połączy te rodziny? 
Jak na ich życie wpłynie 
wojenna zawierucha. Jest 
tu przedstawiony dramat 
rodzin w  czasie wojny, 
uczucia smutku, strachu, 
ale i radości. Nawet miłość 
może narodzić się w skraj-
nie trudnych warunkach.

— To już kolejna książka? 

Jaka była poprzednia?

— To moja druga książka. 
W pierwszej „Babetki w po-
dróży” można poznać przy-
gody trzech przyjaciółek, 
które wybrały się na wy-
marzony urlop do Francji. 
Zakosztowały tam wybor-
nego jedzenia, najlepszego 
wina i… miłości. Jest też 
wątek kryminalny…

— Jak się pani czuje, wi-

dząc na półkach w księgar-

niach i bibliotekach swoje 

książki?

— Dziwne uczucie. „Czy 
naprawdę  odważyłam się 
wydać książkę?”, „Wow, 
moje nazwisko”. I  duma, 
i zażenowanie.

— Czy pracuje już pani nad 

kolejną książką?

— Jestem przesądna i nie 
powinnam mówić o  po-
wstającej dopiero książce, 
ale co tam. Najwyżej zape-
szę. Owszem, jest pomysł, 
są główni bohaterowie, 
ale jest też lato i  tyle róż-
nych zajęć.

— Pani największe marzenie?

— Moje największe ma-
rzenia są bardzo osobiste 
i  tylko mogę powiedzieć, 
że nie dotyczą pisarstwa.
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Pani Danuta prezentuje swoją drugą książkę „Kiedy się 
znowu zobaczymy”. Jej premiera miała miejsce 25 maja

W swoim dorobku pisarskim pani Danuta ma dwie książki

KSIĄŻKA „KIEDY 
SIĘ ZNOWU 
ZOBACZYMY” 
ZAINSPIROWANA 
JEST 
WSPOMNIENIAMI 
RODZICÓW 
ORAZ INNYCH 
CZŁONKÓW 
RODZINY 
POPRZEDNIEGO 
POKOLENIA. JEST 
TO MIESZANKA 
FAKTÓW 
I WYDARZEŃ 
FIKCYJNYCH.

MAZURY TO SAME 
PIĘKNO. 
WODA 
W JEZIORACH 
ZMIENIA BARWĘ 
W ZALEŻNOŚCI 
OD HUMORU 
PRZYRODY.
GDY SPACERUJĘ 
PO LESIE, 
SZUM DRZEW 
PRZYWODZI MI 
NA MYŚL MORZE. 
DOOKOŁA ZIELEŃ, 
SPOKÓJ.

eprasa.pl 7ac6435397
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TO BYŁA SZCZĘŚLIWA TRZYNASTKA
Czas od 10 października 2022 r. upłynął studentom Giżyckiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku błyskawicznie. Zapewne dlatego, 
że nie mieli czasu na nudę. Trzynasty rok działalności uczelni obfi tował w wiele ciekawych zajęć, wykładów i wydarzeń.

KATARZYNA

TOMASZEWICZ

k.tomaszewicz@

gazetaolsztynska.pl

J
esteśmy tu w  peł-
nym składzie, 
z uśmiechem na us-
tach, a więc była to 

szczęśliwa trzynastka — tak 
zakończenie roku akade-
mickiego Giżyckiego Uni-
wersytetu Trzeciego Wieku 
rozpoczęła dyrektor Ewa 
Ostrowska. —  Niechętnie 
czekamy na wakacje, ale na 
pewno zaproponujemy w ich 
trakcie dużo atrakcji, aby 
ten czas szybko minął i by 
w październiku znów wró-
cić na kolejny, czternasty rok 
działalności uniwersytetu. 

Sala kinowa Giżyckiego 
Centrum Kultury wypeł-
niła się po brzegi uczest-
nikami zakończenia roku 
akademickiego 2022/23. 
To był rok, kiedy studenci 
wrócili do normalnych za-
jęć, spotkań i aktywności po 
trudnym okresie pandemii. 
Dyrektor GUTW Ewa Os-
trowska przedstawiła dzia-
łalność i sukcesy studentów. 
A uczestnicy giżyckiego uni-
wersytetu (w tym roku było 
ich 250) mieli możliwość 
brać udział w  wykładach 
i wielu kołach zainteresowań 
( język angielski, obsługa 
komputerów, teoria sztu-
ki, psychologia pozytywna, 
salonik prasowy, literatura, 
zajęcia teatralne, rękodzie-

ło, zielnik, zajęcia eko, sztu-
ki piękne, aerobik, boccia, 
joga, pływanie, gimnastyka 
z elementami aikido, taniec 
towarzyski, nordic walking, 
kąpiele leśne, spacery na 
orientację, qigong, szachy/
brydż, zespół Belcanto, ze-
spół Złota Jesień, grupa 
śpiewacza Mazurska Fala). 
Oferta była bardzo bogata, 
a dyrektor Ewa Ostrowska 
oraz koordynator GUTW 
Anna Danilewicz stale pra-
cują nad tym, aby urozmai-
cać plan zajęć dla giżyckich 
seniorów. Praktycznie każ-
dego roku dochodzą nowe, 
ciekawe zajęcia, wspólne 
wyjazdy kulturalne i  tury-
styczne. Rada Słuchaczy 
z kolei dba o imprezy inte-
gracyjne, jak andrzejki czy 
zabawa karnawałowa. 

Giżycki Uniwersytet Trze-
ciego Wieku działa w ramach 
Centrum Profi laktyki Uzależ-
nień i Integracji Społecznej, 
patronem uczelni jest bur-
mistrz Giżycka. Radę Progra-
mową GUTW tworzą: Ewa 
Ostrowska – dyrektor, Anna 
Danilewicz –  koordynator, 
Maria Popieluch, Nina Piór-
kowska, dr Katarzyna Ka-
rolska, Henryk Jurczyk. Stu-
dentów reprezentuje Rada 
Słuchaczy: Bogumiła Mi-
chalczak, Teresa Wołoszyn, 
Barbara Opęchowska, Jerzy 
Opęchowski, Jan Szczerba.

— Chciałbym podziękować 
za to, że jesteście, że współ-
tworzycie miasto. To zasługa 

bardzo wielu ludzi, bo nic 
się nie dzieje jednoosobowo, 
to praca zespołowa, druży-
nowa, gdzie każdy ma swoje 
role, a współpraca daje efek-
ty —  mówił do studentów 
burmistrz Giżycka Wojciech 
Karol Iwaszkiewicz. — Życzę 
dalej aktywnego trybu życia 
i zdrowia, bo to jest najważ-
niejsze: jak ma się zdrowie, 
to resztę samemu można za-
łatwić. Życzę więc zdrowia, 
pomysłów na rozwój, a my 
będziemy w  tym pomagać 
— zapewnił burmistrz.

Obecny na uroczystości 
był m.in. prof. Wojciech 
Łukowski, giżycczanin, po-
litolog, socjolog z Uniwersy-
tetu Warszawskiego. Ostat-
nio ukazała się jego książka 
o  Giżycku „Małe miasto 
w wielkim świecie”. 

— To jest książka trochę 
naukowa, ale też napisana 

z serca opowieść o naszym 
mieście. Pisałem ją pięć 
lat; trochę długo, ale może 
sami państwo się przekona-
cie, że miało to sens. Jest to 
książka o mieście, ale przede 
wszystkim o ludziach — mó-
wił prof. Łukowski. — Teza 
tej książki jest taka, że Giży-
cko jest na całym świecie. Są 
w niej 52 historie osób, któ-
re mieszkają w Giżycku, ale 
także tych, którzy z różnych 
powodów Giżycko opuścili; 
mieszkają w Meksyku, Kali-
fornii, Warszawie, różnych 
miastach Polski. Jest też 
jedna giżycczanka, która 
chyba najdalej „wyjechała” 
z wszystkich mieszkańców. 
Anna jest profesorem as-
tronomii, pracuje na Uni-
wersytecie Mikołaja Ko-
pernika i  tam codziennie 
spędza dziesiątki godzin na 
obserwacji nieba, a  szcze-

gólnie młodych masywnych 
gwiazd w naszej galaktyce. 
Powiedziałbym więc, że Gi-
życko nie tylko rozproszyło 
się w świecie, ale jest obecne 
również w kosmosie dzięki 
jednej z giżycczanek i jej ba-
daniom.

Podczas zakończenia 
roku akademickiego nie 

mogło zabraknąć także ser-
decznych podziękowań dla 
wykładowców i  osób pro-
wadzących zajęcia, a  także 
prezentacji artystycznych 
w  wykonaniu studentów: 
pokazu tańca towarzyskie-
go, zumby, miniatur teatral-
nych czy pieśni w wykona-
niu Mazurskiej Fali.

SILVERS PRACOWNICY NIEDŁUGO ZDOMINUJĄ MIEJSCA PRACY
Europa się starzeje - do 2060 roku co trzeci Europejczyk będzie miał ponad 65 lat. Pokolenie Silver to nie jedynie wyzwanie dla rynku pracy, ale także ogromny 
potencjał i zasób ludzki, który należy docenić i wykorzystać.

S rebrne pokolenie 
to grupa osób po 
50-55 roku życia. 

Według danych Euro-
statu stanowią oni obec-
nie największą grupę 
społeczną przynajmniej 
w kilkunastu krajach Eu-
ropy. W  Polsce, według 
danych GUS, mamy oko-
ło 9 mln przedstawicieli 
pokolenia Silver. Do tej 
grupy zaliczają się rów-
nież osoby w wieku eme-
rytalnym, które są nadal 
obecne na zawodowej 
scenie. Według niektó-
rych szacunków, w 2022 
roku ich liczba wynosiła 

aż 800 tys., czyli o ponad 
połowę więcej niż jeszcze 
dekadę temu.

„Do dojrzałego i  ener-
gicznego zespołu zatrud-
nimy…” – okazuje się, że 
rośnie liczba firm, które 
doceniają pokolenie Sil-
ver. Niektóre z nich spe-
cjalizują się w  usługach 
dla osób starszych i  po-
trzebują pracowników 
z  doświadczeniem ży-
ciowym i  empatią. Przy-
kładem mogą być różne 
prywatne centra opieki, 
która oferują pracę dla 
kobiet po 50. roku życia, 
które chcą zajmować się 

osobami w  podeszłym 
wieku. Z kolei inne firmy 
szukają osób dojrzałych 
ze względu na ich kom-
petencje zawodowe i sta-
bilność emocjonalną.

Zatrudnienie osób w doj-
rzalszym wieku może wią-
zać się z różnego rodzaju 
wyzwaniami, ale może 
też przynieść znaczne ko-
rzyści zleceniodawcom. 
I to nie tylko te związane 
z budowaniem różnorod-
nego zespołu, ale też ze 
względów bardziej pro-
zaicznych. Choćby jak 
możliwość skorzystania 
z  wielu ulg, które wpły-

wają na optymalizację 
kosztów związanych z za-
trudnieniem. Na przy-
kład za mężczyzn, którzy 
ukończyli 60 lat i kobiety 
po ukończeniu 55 roku 
życia nie trzeba odprowa-
dzać składek na Fundusz 
Pracy i  Fundusz Gwa-
rantowanych Świadczeń 
Pracowniczych. Co wię-
cej, za zwolnienia lekar-
skie osób po 50-tce, już 
po 14 dniach płaci ZUS, 
a w przypadku młodszych 
pracowników następuje to 
dopiero po 33 dniach.

- Pokolenie Silver to nie 
jedynie wyzwanie dla ryn-

ku pracy, ale także ogrom-
ny potencjał i zasób ludzki, 
który należy docenić i od-
powiednio wykorzystać. 
Silversi to ludzie aktywni, 
ciekawi świata i gotowi na 
zmiany. Nie powinno się 
ich traktować jako grupy 
jednorodnej i  homoge-
nicznej, ale jako indywi-
dualności o  różnych po-
trzebach i oczekiwaniach. 
Dlatego ważne jest, aby 
dostosowywać ofertę pra-
cy i warunki zatrudnienia 
do ich preferencji i możli-
wości. Odpowiedzialność 
nie leży jedynie po stronie 
pracodawcy, ale także sa-

mych kandydatów. Przede 
wszystkim każda ze stron 
powinna mieć otwartą 
głowę, odejść od przy-
zwyczajeń i  panujących 
uprzedzeń. Z  kolei warto 
by pracodawca rozważył 
odpowiednie szkolenia 
i  wsparcie dla starszych 
pracowników, a  także 
stworzył atmosferę zaufa-
nia i  współpracy między 
zespołami. Silversi nato-
miast powinni być otwarci 
na naukę i rozwój, a także 
korzystać z doświadczenia 
i wiedzy młodszych kole-
gów –  komentuje Witold 
Królczyk, Aplikuj.pl

Zakończenie roku GUTW w Giżyckim Centrum Kultury Dyrektor GUTW Ewa Ostrowska i koordynator 
Anna Danilewicz

Rada Programowa Giżyckiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku
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SPORT DLA SENIORA

KOBIECA SPRAWNOŚĆ ZMIENIA UMYSŁ
Sport w swojej ofercie zaprosił do aktywnego życia pokolenie kobiet, które jeszcze w XX wieku w społecznej racji bytu 
miały przypisane funkcje służebne wobec rodziny. Udręczone ponad miarę obowiązkami wynikającymi z obyczajów nagle 
zauważyły, że aktywność fi zyczna nie tylko zmienia ich fi gury, ale wpływa również na stan umysłu.

Z
askoczone dzieci 
i  wnuki zobaczyły 
licealne sylwetki 
i uśmiechnięte twa-

rze mam i babć na porta-
lach społecznościowych. 
Troszkę musiało to po-
targać konserwatywnymi 
emocjami. Syndrom mat-
ki-Polki powoli staje się 
muzealnym reliktem prze-
szłości.

Kobiety w każdym wieku 
w przekonaniu, że wszyst-
ko jest przed nimi otwar-
te, ruszają na trening. 
Truchtają w parku, ćwiczą 
w  domu. Spędzają czas 
na basenach i  w klubach 
fi tness. Odkrywają nową 
jakość życia, tworząc syl-
wetki pełne dynamiki i wi-
docznej sprawności.

Taka kobieta jest obok 
mnie. Wcześniej praca 
i  domowy etat zagospo-
darowywały szczelnie jej 
dobę. Teraz, kiedy nasze 
dzieci same mają dzieci 
i stanowią samodzielne ro-
dziny, nareszcie ma więcej 
czasu dla siebie. Nawyki 
sportowe, z którymi miała 
do czynienia w  rodzinie, 
spowodowały, że bez trud-
ności usystematyzowała fi -
zyczną aktywność z większą 
korzyścią dla siebie.

Gimnastyka, długie 
spacery, truchty, rower 
i  wszechobecna skakan-
ka –  rzeźbiąc sylwetkę, 
kobiety odsuwają widmo 
leniwego cellulitu i ograni-
czoną sprawność w odległą 
przestrzeń. Nasze nieobec-
ności w Polsce podczas po-
znawania świata w sposób 
niewyobrażalny wpływają 
na stan jego postrzegania. 
Uczą tolerancji nie tylko 
do niego. Także do najbliż-
szych, nawet do tych, z któ-
rymi nie zawsze jest nam 
po drodze.

Podróże to nie tylko efekt 
poznawczy – to wiedza, która 
mówi o tym, że pępek świata 
wcale nie musi być obok nas. 
Podobnie jest ze sprawnością 
obecnego pokolenia mam 
i babć. Pierwsze kroki zawsze 
są trudne. Wiedząc więcej, 
szukamy dalej. Odkrywamy 
nowe obszary rozwijające 
zaniedbaną fi zyczność. Im 
mniej wiemy o równi pochy-
łej ograniczającej mobilność 
ciała, tym szybciej czujemy 
starość wnętrza.

Moja żona jest dla mnie 
przykładem, że można żyć, 
nie udręczając się rolą two-
rzoną przez męską domina-
cję wielowiekowych tradycji. 

Na pewno nie jest łatwo być 
żoną trenera, obok którego 
przebiegają smukłe kobiece 
sylwetki. Nawet jak się do 
tego nie przyzna, to szuka 
sposobu, aby tu i  tam coś 
w  sobie udoskonalić. Po-
trzeba codziennego ruchu 
nie zmieniła nagle grafi ku 
jej dnia. Powoli stworzyła 
własny rytm pozazawodo-
wego życia, małymi krokami 
tworząc dodatkową energię.

Rwa kulszowa potrafi 
bardzo uprzykrzyć dobę. 
Wiele lat temu skutecznie 
spowolniła także jej dzień. 
Nagłe lądowanie bez kon-
troli po upadku z wysokości 
zostawiło głębokie funk-

cyjne ślady. Pamiętam, jak 
trudne były początki, aby 
wrócić do pełnej spraw-
ności. Wiem, jak jest te-
raz. Widzę, jak pogłębia 
się przepaść funkcyjna 
w  najbliższej roczniko-
wo rodzinie.

Nie ma takiej dysfunk-
cji, której nie można (o)
ćwiczyć. Zamiast szukać 
farmakologicznej ulgi, 
skuteczniej i  trwale moż-
na obudowywać i wzmoc-
nić posturalnie osłonę 
kręgosłupa. Kinezjotera-
pia potrafi  zmienić każdy 
obszar dysfunkcji tkanek, 
jeżeli nie nastąpiło ich 
przerwanie ograniczające 

wykonawczą możliwość 
pełnej aktywności. To, co 
na początku wydaje się 
niemożliwe, wynika często 
z  głębokiego upośledze-
nia szlaków przepływów 
impulsów nerwowych. 
Odbudowanie reakcji wy-
maga miesięcy.

To byt kształtuje świado-
mość każdego z nas. Nic nie 
bierze się z niczego. Trzeba 
tylko zacząć i uwierzyć, że 
wszystko jest możliwe.

Czy koniecznie trzeba 
biegać? Nie, na pewno 
nie. Każdy wiek ma swo-
je możliwości sprawcze 
w tej materii. Ważne jest 
jedno: systematyczność 

w  działaniu. To ona po 
wielu miesiącach ogar-
nie temat ciała. Zmiany 
nawyków żywieniowych 
zawsze pojawiają się przy 
okazji jego transformacji. 
W  konsekwencji powsta-
je zaskakujący sylwetką 
i sprawnością organizm.

Dzisiejsze mamy, babcie 
i kandydatki na nie to już 
nie te dziewczyny, które 
przemykały w  pośpiechu 
ulicami wiele lat temu. 
Świat w  propozycji po-
prawy sprawności oferuje 
wiele możliwości w  każ-
dym wieku. Ograniczenia 
funkcyjne układu bio-
mechanicznego nie mu-
szą oznaczać rezygnacji 
z walki o poprawę wartości 
cech motorycznych.

Czas na ćwiczenia musi 
się znaleźć. To kwestia woli 
w początkowym przymusie. 
Zmiana nawyków żywie-
niowych, które odpowiada-
ją za kilogramowe nadwyż-
ki ciała, też nie przychodzi 
w  prezencie. Może gdyby 
trzeba było płacić podat-
ki za to prawo własności, 
sport stałyby się codzien-
nością większości z nas?…

Przekroczenie „sześć-
dziesiątki” to także dobry 
czas, aby dołączyć do ko-
biet, które sportową pracą 
tworzą inną jakość swojego 
życia. Inny wymiar jego do-
strzegania. Kobieca spraw-
ność zmienia umysł. Powo-
duje, że łatwiej jest patrzeć 
w  każdy dzień z  nadzieją 
spotkania czegoś poznaw-
czo nowego i  akceptować 
czas nieubłaganie zamy-
kający koło. Sprawne ciało 
pewniej stawia opór kon-
serwatywnej manipulacji 
tworzącej zakazy i ograni-
czenia.
 PAWEŁ HOFMAN, 

 TRENER LEKKIEJ ATLETYKI

Jadwiga Hofman, żona Pawła Hofmana, autora „Przewodnika po bieganiu”, podczas 
treningu na rowerku stacjonarnym
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NIE ZAMYKAJCIE 
W SOBIE MARZEŃ 
I PASJI. NIE 
POZBAWIAJCIE SIĘ 
RADOŚCI Z MAŁEGO 
SPORTU TYLKO 
DLATEGO, ŻE 
TAK NIE WYPADA 
W BABCINYM 
WIEKU. TO NIE 
POWÓD DO 
WYCOFANIA SIĘ 
NA MARGINES 
FIZYCZNEGO 
KOMFORTU. KAŻDA 
Z WAS POWINNA 
ŻYĆ, WIERZĄC, ŻE 
SPRAWNIEJSZY 
NASTĘPNY DZIEŃ 
JEST MOŻLIWY.

AKTYWNOŚĆ FIZYCZNA PO 60. ROKU ŻYCIA JEST BARDZO WAŻNA

Wysiłek fi zyczny osoby star-
szej powinien być dostoso-
wany do możliwości i stanu 
jej zdrowia. Seniorzy powinni 
ćwiczyć przede wszystkim na 
miarę swoich możliwości.
Promowanie aktywności 
fi zycznej osób starszych, 
która jest dostosowana do 
ich indywidualnych potrzeb 
i możliwości, powinno być 

priorytetem. Osoby starsze 
zmagają się z mnóstwem 
problemów - dolegliwościami 
zdrowotnymi, chorobami 
przewlekłymi oraz zmiana-
mi związanymi z procesem 
starzenia się, prowadzącymi 
m.in. do trudności z pamięcią 
i poruszaniem się. Regularna 
odpowiednio dostosowana 
aktywność ruchowa może 

wpłynąć korzystnie nie tylko 
na aspekt fi zyczny, ale i psy-
chiczny.
Regularne podejmowanie 
wysiłku fi zycznego wpływa 
na obniżenie ryzyka rozwoju 
wielu chorób, w tym: chorób 
sercowo-naczyniowych, uda-
ru, nadciśnienia tętniczego, 
cukrzycy typu 2, osteoporozy, 
nadwagi i otyłości, zaparć, 

raka piersi i jelita grubego, de-
presji oraz zaburzeń poznaw-
czych i chorób otępiennych. 
Aktywność fi zyczna poprawia 
również mobilności osoby 
starszej i zmniejsza ryzyko 
chorób z tym związanych. 
Poza tym niweluje odczuwa-
nie bólu przewlekłego, zabu-
rzeń nastroju i/lub zaburzeń 
snu. Regularna aktywność 

fi zyczna jest jednocześnie 
najskuteczniejszą jak dotąd 
metodą zapobiegania zwią-
zanemu ze starzeniem się 
organizmu obniżaniu się masy 
mięśniowej i ich funkcji
Wysiłek fi zyczny osoby star-
szej powinien być dostoso-
wany do możliwości i stanu 
jej zdrowia. Seniorzy powinni 
ćwiczyć przede wszystkim 

na miarę swoich możliwości. 
Wysiłek fi zyczny to nie tylko 
zaplanowane ćwiczenia ru-
chowe, ale również codzienna 
aktywność - wykonywanie 
codziennych czynności domo-
wych tj. sprzątanie, czynności 
związanych z pracą zawodową 
oraz transport (spacerowanie, 
jazda na rowerze).
 JK
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STYL ŻYCIA

ŻYJĘ W LESIE I CHODZĘ PO NIM BEZ TELEFONU
Zdaniem wokalistki Pauliny Przybysz każdy z nas powinien znaleźć odpowiednią dla siebie przestrzeń, w której będzie się czuł naprawdę wolny. 

Paulina Przybysz prze-
konuje, że możliwość 
nawet chwilowej 

ucieczki od codzienności, 
od problemów i  przeciw-
ności losu daje jej spore 
poczucie wolności. Dla-
tego też bardzo lubi spa-
cery do lasu lub samotne 
przejażdżki samochodem 
– bez pasażerów, bez zbyt 
dużego ruchu uliczne-
go, tylko w  towarzystwie 
ulubionych dźwięków. 
Zbawienny wpływ na jej 
równowagę emocjonalną 
ma również przebywanie 
wśród koni. Paulina Przy-
bysz promuje właśnie swój 
najnowszy autorski krążek 
zatytułowany „Wracając” 
i podkreśla, że na tej pły-
cie są piosenki o wewnętrz-
nych cichych rewolucjach, 
o oswajaniu smutku i cie-
nia, o tęsknocie za naturą, 
o końcu świata, o wolności, 
o  subtelnościach w  rela-
cjach i oczywiście o miłości.

Najnowsza płyta Pauli-
ny Przybysz zatytułowana 
„Wracając” miała premierę 
21 kwietnia. Twórcy albu-
mu zapowiadali, że przy-
niesie on soundtrack pełen 
refl eksji, walki o wolność, 
szukania sensu, odwagi czy 
niezgody na stare porząd-
ki władzy.

– Czy nam brakuje wol-
ności? Myślę, że mamy jej 
tyle, co szczęścia, że daje-
my sobie te momenty – i są 
to momenty, kiedy czujemy 
się świetnie, kiedy czujemy 
się w odpowiednim miej-
scu. I to jest chyba kwestia 
głowy. Ja się czuję wolna, 
właśnie jak jeżdżę samo-
chodem po moście, otwie-
ram szyby, wiatr miota mi 
włosami i faktycznie to jest 
mój soundtrack –  mówi 
Paulina Przybysz.

Zdaniem wokalistki każ-
dy z nas powinien znaleźć 
odpowiednią dla siebie 
przestrzeń, w której będzie 

się czuł naprawdę wolny. 
Dla jednego może to być 
jego pasja, dla innego – po-
dróże czy też styl życia.

– Na tej płycie jest taka 
piosenka „Cosmo”, w której 
śpiewam o tym, że „nie chcę 
tracić tchu / ja chcę spać na 
mchu / oddam cały dług / 
pozwól zostać tu”, czyli o ta-
kiej ucieczce, na którą mo-
mentami sobie pozwalam. 
Jako że żyję w lesie, mam to 
szczęście, że chodzę po nim 

bez telefonu, bez niczego 
i naprawdę bywa tak, że nie 
chcę wracać do tego całe-
go zamieszania, ale jeste-
śmy istotami społecznymi 
i prawdopodobnie w takich 
warunkach wcale nie żyło-
by się nam tak superświet-
nie. Myślę, że to ma dwa 
końce, dlatego bardziej 
szukamy wolności w sobie 
niż fi zycznie w ucieczce od 
cywilizacji czy podatków 
– mówi.

Z okazji premiery nowej 
płyty artystka wybrała 
się w  trasę koncertową. 
W  maju spotkała się ze 
swoimi fanami w Warsza-
wie, w Katowicach, Wroc-
ławiu, Poznaniu i Gdańsku. 
W najbliższych miesiącach 
planowane są kolejne wy-
stępy, ale wokalistka ma 
nadzieję, że znajdzie się też 
czas na rodzinne wycieczki 
w nietuzinkowe miejsca.

– W  wakacje będziemy 
porywać nasze dzieci w ja-
kieś ciekawe podróże, ale 
to będzie bardzo sponta-
niczne, bo faktycznie te 
wakacje szykują się dość 
koncertowo – mówi.

A po wakacjach czeka na 
nią nie lada gratka. Pauli-
na Przybysz jest bowiem 
wielką miłośniczką koni 
i  niejednokrotnie już się 
przekonała, że obcowanie 
z tymi zwierzętami sprzy-
ja relaksowi i odprężeniu, 
ale również uczy pokory. 

Ona sama przekonuje, że 
w stajni może spędzić cały 
dzień i  wcale nie będzie 
się nudzić.

– We wrześniu wybieram 
się na mój coroczny, trady-
cyjny już, obóz koński „U 
Lokusza” w Kotlinie Kłodz-
kiej, gdzie na pewno będą 
mi w galopie przez łąki fa-
lować włosy i poczuję jesz-
cze raz tę wolność. Chociaż 
szczerze powiedziawszy, 
z końmi bardziej mam tak, 
że wolę z nimi przebywać 
i  je czochrać. Klacz, na 
której jeździłam w zeszłym 
roku, właśnie urodziła, więc 
nie mogę się doczekać, żeby 
pojechać i „wyczochrać” jej 
córkę. Marzeniem każdej 
dziewczynki, a  na pewno 
mojej młodszej córki jest, 
żeby taki koń mieszkał 
obok, ale wiem, jak wielkie 
to jest zobowiązanie, i  na 
razie nie jestem na to go-
towa – dodaje piosenkarka.
 ŹRÓDŁO: NEWSERIA, OPR. BAR

Paulina Przybysz: — We wrześniu wybieram się na obóz 
koński w Kotlinie Kłodzkiej
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MONIKA RICHARDSON: 
JESTEM FINANSOWĄ IDIOTKĄ
– Na szczęście mam tyle rozumu, żeby otaczać się profesjonalistami — mówi była prezenterka. Monika Richardson nie ukrywa, 
że jest rozrzutna, nie potrafi  inwestować, nie oszczędza na tzw. czarną godzinę.

B
yła prezenterka 
ma wrażenie, że 
pieniądze wręcz 
przeciekają jej 

przez palce. Nie ukry-
wa, że jest rozrzutna, 
nie potrafi inwestować, 
nie oszczędza na tzw. 
czarną godzinę i nie ma 
smykałki do rozsądnego 
gospodarowania swoim 
domowym budżetem. 
Mimo wielu fachowych 
porad każda podejmowa-
na przez nią próba koń-
czy się fiaskiem. Monika 
Richardson jest więc 
wdzięczna wszystkim, 
którzy dbają o finanse jej 
firmy, dzięki czemu szko-
ła językowa prosperuje 
na rynku bez zarzutu.

Przyznaje, że często zda-
rza jej się robić sponta-
niczne zakupy. Nie stroni 
od niepotrzebnych wydat-
ków, nie szuka promocji 
cenowych i nie zastanawia 
się, gdzie kupować, by było 
jak najtaniej.

– JESTEM FINANSOWĄ 
IDIOTKĄ I NAWET LATA 
EDUKACJI I JAKAŚ 
TAM UMIEJĘTNOŚĆ 
LICZENIA NIC MI NIE 
POMOGŁY. JESTEM 
NIEZWYKLE ROZRZUTNA 
I KOMPLETNIE NIE UMIEM 
OSZCZĘDZAĆ. PIENIĄDZE 
SĄ PO TO, ŻEBY JE 
NATYCHMIAST WYDAWAĆ, 
TAK JAKBY MNIE PARZYŁY 
W RĘCE – MÓWI MONIKA 
RICHARDSON.

Jak podkreśla, pieniądze 
wydaje z  dużą łatwością. 
Jeśli więc dostaje jakiś 
większy zastrzyk gotów-
ki, absolutnie nie chowa 
banknotów do skarpety, 
ale powierza je odpowied-
nim instytucjom, tak by 
nie mieć do nich bezpo-
średniego dostępu w każ-
dej chwili.

– Jak tylko dostaję jakieś 
większe pieniądze – a  tak 

się składa, że mam kilka 
pozwów frankowych, poza 
tym jestem w takim wieku, 
że bliscy niestety zaczynają 
umierać i są jakieś spadki 
–  to po prostu w  związku 
z tym dostaję histerii i na-
tychmiast umieszczam te 
pieniądze na jakichś nie-
dostępnych kontach i  lo-
katach, na których nawet 
mogę stracić, ale przynaj-
mniej wiem, że ich nie wy-
dam – mówi.

I choć sporo osób z  jej 
otoczenia przekonuje, że 
można wypracować nawyk 
oszczędzania pieniędzy, to 
ona sama, mimo wielu 
prób, nie potrafi  zdobyć 
takich umiejętności.

– Słuchałam kilku wy-
kładów Jakuba B. Bączka, 
robiłam wywiady z kilkoma 
osobami, które zajmują się 
finansami i  obracaniem 
pieniędzy, ale jakoś jestem 
odporna, nieprzemakalna. 

Nie wiem, może jeszcze nie 
znalazłam tej osoby, która 
do mnie dotrze z tą infor-
macją o tym, co robić z pie-
niędzmi – mówi.

Jeśli chodzi więc o fi nan-
se swojej fi rmy, to Monika 
Richardson powierza je 
fachowcom. Dzięki temu 
unika długów, ma gwaran-
cję płynności fi nansowej 
i wie, że wszystko jest w jak 
najlepszym porządku.

– NA SZCZĘŚCIE 
MAM TYLE ROZUMU, 
ŻEBY OTACZAĆ SIĘ 
PROFESJONALISTAMI, 
PONIEWAŻ WIEM, 
ŻE SAMA NIE UMIEM, 
TO JAKIEKOLWIEK MOJE 
BIZNESY POWIERZAM 
LUDZIOM, KTÓRZY SIĘ 
NA TYM ZNAJĄ. 

I  po to właśnie w  mojej 
fi rmie mam księgowego, 
prawnika i  inne osoby za-
rządzające, żeby te pienią-

dze, mówiąc krótko, nie 
ginęły – mówi.

Po zakończeniu pracy 
w  telewizji była prezen-
terka od kilku lat stawia 
na własny biznes. Jej naj-
ważniejszym zawodowym 
projektem jest teraz Ri-
chardson School.

– NA SZCZĘŚCIE BIZNES 
IDZIE DOBRZE, 
BO WYDAJE MI SIĘ, 
ŻE NIE MAM PROBLEMU 
W KWESTIACH POMYSŁU 
NA WŁASNĄ FIRMĘ 
ORAZ W KWESTIACH 
KOMPETENCJI. 

Wszystko jest pod tym 
względem w  porządku, ale 
sama bym nie dała rady. 
W mojej szkole językowej za-
trudniam najlepszych i sama 
także uczę. Robię to najlepiej, 
jak tylko potrafi ę, i naprawdę 
nie odwalam chały – dodaje 
Monika Richardson.
 ŹRÓDŁO: NEWSERIA.PL. OPR. BAR

Monika Richardson: — Kompletnie nie umiem oszczędzać
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 REKLAMA 

POKRZYWA MAJOWA ZDROWIA CI DODA!
Fakt: pokrzywa zasadniczo nie zachęca do wstępowania z nią w bliższe kontakty. Parzy po prostu i powoduje nieprzyjemne 
mrowienie, a potem burchle na skórze. Ale ręczę — zyskuje przy bliższym poznaniu…!

MAGDALENA MARIA 

BUKOWIECKA

m.bukowiecka@

gazetaolsztynska.pl

P
okrzywa zwyczaj-
na (Urtica dioica) 
w  swoim działaniu 
jest nadzwyczajna 

głównie dlatego, że poma-
ga w  leczeniu wielu cho-
rób. W  medycynie ludo-
wej znana jest od wieków. 
Już dawno doceniono jej 
właściwości antybakteryj-
ne — bo to, podobnie jak 
czosnek, naturalny anty-
biotyk. Ale także wartości 
odżywcze: liście pokrzy-
wy zawierają w  znacznej 
ilości flawonoidy, garb-
niki, karotenoidy, sole 
mineralne (wapń, fosfor, 
magnez, mangan, żelazo, 
potas i  krzem), chlorofi l, 
acetylocholinę, serotoni-
nę, histaminę, fi tosterole, 
śluzy, kwasy organiczne, 
witaminy (A, B2, C, E i K). 
W  korzeniach natomiast 
stwierdzono liczne kwasy 
organiczne, fi tosterol, le-
cytynę, lignany, substan-
cje woskowe i śluzowe, sole 
mineralne. 

Dziś stosowana jest za-
równo w  medycynie, jak 
i  przemyśle kosmetycz-
nym oraz spożywczym. 
Szerokie uznanie zdo-
była także w  przemyśle 
tekstylnym, ponieważ 
z pokrzyw można uzyskać 
włókna, z których tworzy 
się tkaniny i odzież. Silne 
działanie i  właściwości 
pokrzywy zwyczajnej wy-
korzystywane są również 
do tworzenia barwni-
ków. Można ją pić w po-
staci herbaty lub naparu 
—  mało kto wie, że her-
batka z  pokrzywy może 
zastąpić czarną herbatę 
czy kawę, a ponieważ nie 
ma właściwości pobudza-
jących — można ją wypić 
nawet tuż przed snem.

A niby taki odpychają-
cy chwast…!

Do celów leczniczych 
wykorzystuje się przede 
wszystkim zbierane przed 
kwitnieniem liście oraz 
korzenie, które trzeba wy-
kopać jesienią lub wczes-
ną wiosną. Zimą dobrym 
rozwiązaniem jest her-
batka, którą parzymy do 
picia z pokrzywy suszonej, 
zalewając liście wrzątkiem 
i  czekając, by przez jakiś 
kwadrans napar nabrał 
zdrowotnych mocy. Napar 
pomaga walczyć ze stre-
sem, a w połączeniu z  in-
nymi ziołami łagodzi ob-
jawy… pokrzywki…! A sok 
uzyskiwany ze świeżych 
pędów pokrzywy znawcy 
zalecają do codziennego 
picia na wzmocnienie przy 
wiosennym przesileniu 
— tę kurację warto stoso-
wać także latem i w ogóle 
cały czas.

Właściwości lecznicze

Pokrzywa ma właściwości 
niezliczone — a wszystkie 
drogocenne. Jako się już 
rzekło: wzmacnia orga-
nizm, łagodzi ból i  redu-
kuje w nim stany zapalne, 
pomaga w chorobach reu-
matycznych. Ale ma też 
właściwości moczopędne 
— pita regularnie w posta-
ci herbaty zwiększa ilość 
wydalanego mocznika z or-
ganizmu i  dlatego poleca 
się ją osobom cierpiącym 
na kamicę nerkową, dnę 
moczanową (artretyzm) 
oraz borykającym się z za-
trzymaniem wody w orga-
nizmie. Do tego zmniejsza 
alergię, obniża poziom 
cholesterolu, chlorku sodu 
i ciśnienie krwi, rozszerza 
naczynia krwionośne. Poza 
tym pozytywnie wpływa na 
proces leczenia ran.

Pokrzywa pozytywnie 
działa też na nasze włosy, 
bo hamuje ich wypadanie, 

i na paznokcie: ma wyso-
ką zawartość witamin B1, 
C, E, i K, a  także fosforu, 
manganu, krzemu czy 
wapnia —  niezbędnych 
do prawidłowego funk-
cjonowania organizmu. 
To m.in. dlatego herbatę 
z  pokrzywy zaleca się na 
problemy skórne, zwłasz-
cza trądzik o podłożu bak-
teryjnym. Oczyszczając 
skórę —  usunie wszyst-
kie toksyny z organizmu, 
także te z wątroby, trzust-
ki czy żołądka. Pokrzywę 
można parzyć także na 
problemy z układem tra-
wiennym, przy biegun-
kach oraz nieżycie jelit czy 
żołądka. Z kolei ostudzoną 
herbatę z pokrzywy można 
stosować jako płukankę 
do ust w  celu odkażenia 
jamy ustnej.

Do herbaty z  pokrzywy, 
której smak nie każdemu 
może przypaść do gustu, 
można dodać sok owocowy 
albo same owoce.

A teraz konkrety.

Na dolegliwości trawienne

Napary i  świeże listki 
młodej pokrzywy regular-
nie dodawane do sałatek 
ułatwiają przemianę ma-
terii i  wzmagają apetyt. 
Zawarte w  nich związki 
oczyszczają układ tra-
wienny, odprowadzają 
złogi żółciowe i korzystnie 
wpływają na pracę trzust-
ki, wątroby i żołądka. Po-
krzywę stosuje się w cho-
robach wątroby i przewodu 
pokarmowego, nieżytach 
żołądka i jelit, a także przy 

biegunkach. Choć na dziś 
to tylko teoria — regularne 
picie pokrzywowej herbat-
ki podobno jest w  stanie 
powstrzymać rozrost ko-
mórek nowotworowych.

Na ból kręgosłupa

Często w  chorobach na-
rządu ruchu dochodzi do 
odkładania się złogów 
moczowych w  tkankach 
okołostawowych oraz 
wzrostu poziomu kwasu 
moczowego we krwi. Dzię-
ki swoim właściwościom 
saluretycznym pokrzywa 
pomaga wydalać je z orga-
nizmu. Choć w medycynie 
ludowej wiadomo to od lat 
— niedawno przeciwbólo-
we właściwości pokrzywy 
udowodnili naukowcy 
brytyjscy z  University of 
Plymouth. Przebadawszy 
grupę 18 osób, u  których 
zdiagnozowano stany za-
palne stawów i kości, a tak-
że bóle dysku oraz bóle 
wywołane urazami mecha-
nicznymi — naciągnięciem 
i zapaleniem ścięgien, czy 
tzw. „łokciem tenisisty” 
— stwierdzili, że pokrzywa 
działa przeciwbólowo, nie 
powodując przy tym ja-
kichkolwiek zauważalnych 
skutków ubocznych. 

Na anemię

W działaniu krwiotwór-
czym pokrzywa próbuje 
dorównać preparatom że-
laza. Wpływa korzystnie 
na produkcję czerwonych 
krwinek, co przydaje się 
w  leczeniu anemii i  przy 
osłabieniu. Jako jeden 

z nielicznych surowców zie-
larskich pokrzywa obniża 
poziom cukru we krwi i w 
niewielkim stopniu także 
ciśnienie tętnicze.

Na alergie

Pokrzywę stosuje się 
w chorobach alergicznych 
ze względu na zawartość 
związków czynnych, m.in. 
pochodnych tyrozyny, wy-
kazujących działanie prze-
ciwhistaminowe. Czasem 
jednak sama pokrzywa 
potrafi wywołać alergię 
—  zatem osoby cierpiące 
na jakąś alergię powinny 
z  pokrzywą zaprzyjaźniać 
się ostrożnie.

Na przerost prostaty

Może mało kto wie, ale 
sama Komisja Europejska 
zaleca stosować korzeń po-
krzywy w  leczeniu pierw-
szego i  drugiego stadium 
przerostu gruczołu kro-
kowego (BPH) i na zabu-
rzenia oddawania moczu 
towarzyszące BPH. W ła-
godzeniu objawów BPH 
pomagają prawdopodob-
nie zawarte w korzeniu hy-
drofi lowe części pokrzywy: 
lektyny i polisacharydy od-
powiedzialne za hamowa-
nie aktywności aromatazy.

Na schorzenia skórne

Ze względu na właści-
wości bakteriobójcze w le-
czeniu schorzeń skórnych, 
ropni, czyraków, trądziku, 
guzków, stanów zapalnych 
pochwy oraz stanów za-
palnych mięśni stosuje się 
przemywanie i okłady z liści 

pokrzywy. Ekstrakt z  po-
krzywy jest też doskonałą, 
odkażającą płukanką do 
jamy ustnej. Można rów-
nież masować skórę głowy 
pokrzywowym naparem. 
To nie tylko zmniejsza na-
pięcie mięśni i  poprawia 
krążenie, ale jednocześnie 
działa leczniczo w  cho-
robach skóry głowy, przy 
łupieżu, łojotoku i  przy 
wypadaniu włosów.

Pokrzywa a ciąża

Kobiety w  ciąży mogą 
pić pokrzywę, ponieważ 
zawiera dużo minerałów 
i  witamin. Herbata z  po-
krzywy pita po urodzeniu 
dziecka wzmaga produkcję 
mleka w piersiach i poma-
ga w usuwaniu nadmiaru 
wody z organizmu.

Przeciwwskazania

Z soku z  pokrzywy po-
winny zrezygnować ko-
biety, które zmagają się 
z  chorobami narządów 
rodnych, np. raka, mięś-
niaków, krwawienia. Inne 
przeciwwskazania to 
przewlekłe choroby ne-
rek, zabiegi chirurgiczne 
oraz cukrzyca — pokrzywa 
obniża poziom cukru we 
krwi. Soku nie powinny 
też spożywać osoby, które 
mają nadmiar żelaza w or-
ganizmie, bo pokrzywa 
dodatkowo podnosi jego 
poziom. Ogólnie, w myśl 
zasady, że co za dużo — to 
nie zdrowo, cztery fili-
żanki herbaty z pokrzywy 
dziennie to dawka mak-
symalna. Większa ilość 
może choćby wypłukiwać 
wraz z moczem cenne sole 
mineralne. 

Co tu jeszcze pisać o po-
krzywie? Najlepiej ją zry-
wać —  czy jeszcze lepiej 
— ścinać nożyczkami w rę-
kawicach w  maju, kiedy 
jest młoda. Bo pokrzywa 
jest super! Oczyszcza or-
ganizm, wzmacnia skórę, 
włosy, paznokcie, a  tak-
że krew. I pamiętajcie, że 
trzeba pić z nią dużo wody, 
działa moczopędnie.

Ciekawostki:

Barwnik spożywczy E140 jest 
pozyskiwany z pokrzyw.
Z włókien pokrzywy można 
wyrabiać tkaniny.
Pokrzywa jest bardzo płodna: 
pojedyncza roślina może 
wytworzyć 100 000 nasion.
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ZDROWIE

SAMO NIE PRZEJDZIE, TRZEBA SZUKAĆ POMOCY
Wydawałoby się, że żyjemy w czasach dobrobytu i dostępności dóbr i usług, a jednak wiele osób ma niską samoocenę, brak 
poczucia bezpieczeństwa i słabe umiejętności społeczne. Do momentu osiągnięcia pełnoletności 20 procent młodych ludzi 
będzie miało przynajmniej jeden epizod depresji.

KATARZYNA 

TOMASZEWICZ

k.tomaszewicz@

gazetaolsztynska.pl

Z
dawać by się mogło, 
że chociaż  temat de-
presji spowszedniał, 
stał się popularny 

– może nawet modny – to 
obrasta go wiele krzyw-
dzących opinii, błędnego 
wyobrażenia, fragmenta-
rycznej wiedzy. Wiele razy 
słyszymy lub nawet myśli-
my: „Mam depresję”. Za-
równo ci, którzy wypowia-
dają, jak i ci, którzy słyszą 
te słowa, nie zawsze zdają 
sobie sprawę z  wagi jaką 
niosą. Stawiają poważną 
diagnozę. Na szczęście 
szeroka skala zaburzeń psy-
chicznych jest coraz częś-
ciej dostrzegana, a wiedza 
– popularyzowana. 

Bez wątpienia w  czasie 
postpandemicznym, w do-
bie globalnego zagrożenia, 
intensywnych przemian 
rodziny, ujawniane jest 
coraz więcej przypad-
ków osób zmagających 
się z  zaburzeniami natu-
ry psychicznej. Właściwe 
rozpoznanie i leczenie jest 
szczególnie ważne z punk-
tu widzenia osób wycho-
wujących lub pracujących 
z  dziećmi i  młodzieżą. 
Brak leczenia i terapii jest 
powodem wieloletniego 
cierpienia tych osób i  ich 
bliskich. Wczesne rozpo-
znanie zaburzeń zdrowia 
psychicznego i terapia po-
zwala zminimalizować ne-
gatywne skutki tej choroby. 

Według statystyk 10-25 
proc. kobiet oraz 5-12 proc. 
mężczyzn, w którymś mo-
mencie życia, może zacho-
rować na depresję. Około 
15 proc. przypadków de-
presji kończy się śmiercią 
samobójczą. Dziś wiemy, 
że na depresję chorują już 
nawet sześcioletnie dzieci. 
Właśnie problemowi de-
presji wśród dzieci i mło-
dzieży i  szerzej zaburzeń 
psychicznych poświęcona 
była konferencja zorgani-
zowana przez Specjalny 
Ośrodek Szkolno-Wycho-
wawczy w Giżycku. Podczas 
spotkania specjaliści dzieli-
li się wiedzą i doświadcze-
niem na temat zaburzeń 
psychicznych dzieci i mło-
dzieży. 

— Do momentu osiągnię-
cia pełnoletności 20 proc. 
młodych ludzi będzie mia-
ło przynajmniej jeden epi-
zod tej choroby. Dlaczego? 
Wydawałoby się, że żyjemy 
w czasach dobrobytu i do-
stępności wszelkich dóbr 
i usług, a jednak niska sa-
moocena, brak poczucia 
bezpieczeństwa i  słabe 
umiejętności społeczne 
„toczą” nasze społeczeń-
stwo —  mówił Cezary 
Broszkowski z SOSW w Gi-
życku, wprowadzając w te-
mat konferencji.

 —  W  ostatnich latach 
nasze życie przyspieszyło. 
Ci, którzy pamiętają świat 
bez Internetu, dobrze 
wiedzą, o  czym mówię. 
Powszechność mediów 
społecznościowych nie 
sprzyja stabilności emo-
cjonalnej. Wybuch pan-
demii spowodował jesz-
cze większe spustoszenie 
w głowach młodych ludzi. 
Zamknięci w domach, po-
zbawieni kontaktów ró-
wieśniczych, skazani na 
łaskę i niełaskę internetu, 
popadali w jeszcze w więk-
szą apatię, przekonani, że 
ich życie nie ma żadnej 
wartości, że tylko dener-
wują rodziców i  nauczy-
cieli, że w  szkole jest źle 

i  nigdy nie będzie lepiej. 
To prosta droga do kata-
strofy. To spotkanie ma 
pomóc w  odpowiedzi na 
pytanie, jak nasze dzieci 
skutecznie z  tej drogi za-
wrócić — wyjaśniał Cezary 
Broszkowski. 

O czasem niezrozumia-
łym i lekceważonym zabu-
rzeniu pod nazwą mutyzm 
wybiórczy mówiła Iwona 
Pouch, oligofrenopedagog 
ze Specjalnego Ośrodka 
Szkolno-Wychowawczego 
w Giżycku, prezes Fundacji 
Mutyzm Wybiórczy Reak-
tywacja. 

Mutyzm wybiórczy to 
zaburzenie o  podłożu lę-
kowym polegające na 
wybiórczości werbalne-
go porozumiewania się, 
najprościej mówiąc –  lęk 
przed mówieniem.

Taka osoba mówi swo-
bodnie i płynnie w sytuacji, 
gdy czuje się bezpieczna, 
np. w domu, a milczy lub 
mówi cicho albo tylko po-
jedyncze słowa w  innych 
sytuacjach, gdy odczu-
wa lęk, np. w  przedszko-
lu, szkole. To zaburzenie 
diagnozowane jest głów-
nie u  dzieci, ale także 

u  młodzieży i  dorosłych. 
Najczęściej diagnozowane 
jest między 5. a 8. rokiem 
życia dziecka. Przyczyny to 
predyspozycje genetyczne, 
bodźce i  skojarzenie mó-
wienia ze stresem i wystę-
powanie sytuacji podtrzy-
mujących. 

— Ludzie łatwo udzielają 
rad i zapewnień typu: „daj-
my mu czas, też byłaś taka 
w jego wieku, w końcu się 
przełamie, nie można z nim 
się cackać, bo sobie w ży-
ciu nie poradzi…”. Jedni 
rodzice z ulgą przyjmują te 
rady, licząc, że ich dziecko 
z tego wyrośnie, że to taki 
etap i nie ma co się przej-
mować. Inni nie przyjmują 
rad, ale uważani są za nad-
wrażliwych i wymyślających 
problemy. Kolejni biorą 
sprawy na poważnie i nie 
oglądając się na innych, 
zdobywają wiedzę i  po-
magają swojemu dziecku 
— wyjaśnia Iwona Pouch. 
I dodaje: — Często spoty-
kamy się ze stwierdzenia-
mi ze strony dorosłych: „A 
ty co? Niemowa? Obraziłeś 
się na ciocię, że nie odzy-
wasz? Języka w  buzi nie 
masz? Nie wstydź się, mów 
śmiało. Taki duży i mówić 
nie potrafi ”. Takie słowa nie 
ośmielą dziecka, przeciw-
nie –  spotęgują lęk przed 
mówieniem. —  Mutyzm 
wybiórczy często mylony 
jest z nieśmiałością, spek-
trum autyzmu czy postawą 
buntowniczą. Rodzice czę-
sto słyszą, że każde dziecko 
jest przecież inne, rozwija 
się w swoim tempie i trzeba 
dać mu czas, a właśnie czas 
ma tu kluczowe znaczenie. 
Dlatego jeśli twoje dziecko 
milczy w przedszkolu, nie 
je, nie pije, nie korzysta 
z toalety, a w domu rozma-
wia zupełnie swobodnie, to 
powinno zaniepokoić ro-
dzica i nauczyciela — pod-
sumowuje  Iwona Pouch. 

Ignorowanie tego zabu-
rzenia może prowadzić 
do odmowy chodzenia do 
szkoły, zachowań autoag-
resywnych, fobii społecz-
nej, potrzeby stosowania 
leków antydepresyjnych. 
W skrajnych przypadkach 
może prowadzić do tego, 
że młody człowiek przesta-
je mówić do kogokolwiek 
wokół, nawet do rodziny 
i przyjaciół.

Ważnym tematem jest 
też problem relacji pacjent 
– lekarz, ze wskazaniem na 
pacjentów dzieci i  ich ro-
dziców. Mówił o tym prof. 
dr hab. Jerzy Konstan-
tynowicz z  Uniwersytetu 
Medycznego w Białymsto-
ku. Wiele osób z własnego 
doświadczenia wie, że kon-
takt z lekarzem nie zawsze 
jest taki, jakiego pacjent 
by oczekiwał.

— Ważne jest, aby po-
święcić pacjentowi i opie-
kunowi odpowiednią ilość 
czasu i swoją niepodzielną 
uwagę — podkreślał prof. 
Konstantynowicz. —  Na-
leży ograniczyć notowanie 
do minimum w czasie, kie-
dy pacjent mówi. Używać 
zrozumiałego słownictwa. 
Trzeba pozwolić pacjento-
wi opowiedzieć jego histo-
rię po swojemu.

Profesor przytaczał 
wnioski z  badań na te-
mat, co pacjenci i  ich ro-
dzice myślą o pediatrach. 
Nie jest to idealny obraz. 
Pacjenci wymieniają bo-
wiem: unikanie przez 
lekarza odpowiedzi na 
pytania, brak czasu, po-
śpiech, niedostateczną in-
formację, jaką otrzymują, 
niezrozumiałą termino-
logię, używanie żargonu 
medycznego. 

Dlatego lekarz powinien 
unikać naukowych sformu-
łowań, dostosować przekaz 
do poziomu wiedzy pa-
cjenta, używać prostych, 
krótkich zdań, informacje 
przekazywać zaś wyraźnie 
i  powoli, wykorzystywać 
żarty i humor, jeśli są od-
powiednie w danej sytua-
cji, być przygotowanym na 
różne zachowania pacjen-
tów, traktować pacjenta 
z  szacunkiem, nie wypo-
wiadać pochopnie nega-
tywnych informacji.

Podczas konferencji wy-
stąpili również psychiatra 
i  psychoterapeuta dr Ce-
zary Żechowski, psycholog 
Anna Tulczyńska, pedagog 
Marta Bonalska.

Honorowy patronat nad 
wydarzeniem objęła mał-
żonka prezydenta RP Aga-
ta Kornhauser-Duda, któ-
ra przesłała specjalny list 
skierowany do uczestników 
konferencji. Wydarzeniu 
patronowała również „Ga-
zeta Olsztyńska”.
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Prof. Jerzy Konstantynowicz z Uniwersytetu Medycznego w Białymstoku mówił 
o tym, jak powinien wyglądać kontakt pacjenta z lekarzem
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18Konkurs Castorama Olsztyn: 
Najpiękniejszy ogród działkowy powiatu 
olsztyńskiego i miasta Olsztyn

Zrób jedno zdjęcie swo-
jego ogrodu. Umieść je 
w komentarzu pod postem 
konkursowym Castoramy 
do dnia 31.07.2023 r.

Polub profil Castorama 
na Facebooku i udostępnij 
konkurs jako post publicz-
ny. Zbierz jak najwięcej 
polubień zdjęcia w okresie 
trwania konkursu. Nagrody 
dla zwycięzców o wartości: 
1500 zł, 1000 zł, oraz 500 

zł w postaci karty podarunkowej na zakupy w Castoramie.
Castorama Olsztyn ul. Pstrowskiego 16.

31 MAJA

Środa dla seniora w BWA

Olsztyn

Co dzisiaj tworzą artyści, czyli jak nazywać sztukę 
współczesną? To propozycja dedykowana dla osób 
starszych, które chcą poszerzyć swoją wiedzę z zakresu 
kultury i sztuki. Program spotkań obejmuje tematyczne 
prelekcje pogłębione dyskusją z uczestnikami.

Godz.17.30, BWA Galeria Sztuki, Al. Piłsudskiego 38.

31 MAJA

Spotkanie autorskie z dr. Jerzym Sikorskim

Olsztyn

Instytut Północny im. W. Kętrzyńskiego zaprasza na 
promocję najnowszej monografi i Honorowego Obywa-
tela Olsztyna, wybitnego Kopernikologa dr. Jerzego Si-
korskiego pt. „Mikołaj Kopernik na Warmii. Chronologia 
życia i działalności”.

Godz. 17.00, Dom Polski, ul. Partyzantów 87.

1 CZERWCA

URSZULA MAKOSZ, KINGA RATAJ: 
FIESTA IBERICA

Olsztyn

Nic nie opowiada tak pięknie i prawdziwie o miłości jak 
muzyka. Dzięki miłości muzyka jest piękniejsza, a pięk-
na muzyka ubarwia uczucia. Tak jest na całym świecie. 
O miłości mówią dźwięki i pieśni, w różnych językach. 
Każda inaczej, ale każda pięknie. I właśnie o miłości, tej 
z różnych zakątków świata, w kilku językach opowiedzą 
w pierwszym wspólnym projekcie Kinga Rataj i Urszula 
Makosz. Kinga to wybitna, jedyna w Polsce wykonawczy-
ni muzyki fado, jedno z najciekawszych odkryć wokal-
nych w Polsce w ostatnich latach. Urszula specjalizuje się 
w muzyce żydowskiej, jest jedną z niewielu osób w Polsce 
wykonujących pieśni Żydów sefardyjskich.

Godz. godz. 19:00, Kościół ewangelicko-augsburski, 

ul. Stare Miasto 1.

1 CZERWCA

Dzień Dziecka w Zamku w Reszlu

Reszel

Zamek Reszel, wyjątkowe miejsce o niezwykłej historii 
i atmosferze, pełne magii i czarów, zaprasza wszystkie 
dzieci i ich opiekunów do wspólnego przeżycia niezapo-
mnianych chwil z okazji Dnia Dziecka. 

Podczas wizyty w Zamku Reszel, dzieci będą miały oka-
zję doświadczyć niezwykłych atrakcji:

» Wystawa zaginiony świat smoków, gdzie będą mogły 
odkryć tajemniczy świat tych mitycznych stworzeń i zo-
baczyć je na własne oczy

» Lądowisko dla czarownic, gdzie poczują się jak praw-
dziwi czarodzieje i czarownice, ujarzmiając nieujarzmio-
ną miotłę

» Zwiedzanie zamku i poznawanie jego fascynującej hi-
storii, odkrywanie tajemnic przeszłości, która go otacza.

Godz. 09.00, Zamek w Reszlu, ul. Podzamcze 3.

2 CZERWCA

Zakończenie 77. sezonu artystycznego 
Warmińsko-Mazurskiej Filharmonii

Olsztyn

Piotr Sułkowski – dyrygent, Roman Simović (Czarnogó-
ra/Wielka Brytania) – skrzypce, Orkiestra Symfoniczna 
Filharmonii Warmińsko-Mazurskiej, Janusz Ciepliński 
– prowadzenie koncertu | W programie: Ludwig van 
Beethoven – Koncert skrzypcowy D-dur op. 61, Gustav 
Holst – Planety op. 32 .

Godz. 19:00, sala koncertowa Filharmonii.

2/3 CZERWCA

II Forum Rowerowe na Warmii i Mazurach

Lidzbark Warmiński

Forum Rowerowe na Warmii i Mazurach to wydarzenie 
zainicjowane przez samorząd województwa warmińsko-
-mazurskiego z okazji Światowego Dnia Roweru. W pro-
gramie przewidziano prelekcje na temat rozwoju tury-
styki rowerowej oraz działań samorządu województwa 
w  zakresie realizacji i  promocji szlaków rowerowych. 
Forum będzie doskonałą okazją do spotkania się oraz 
wymiany dobrych praktyk w gronie miłośników aktyw-
ności rowerowej, a także do zapoznania się z aktualnymi 
trendami dzięki relacjom blogerów. Inicjatywie towarzy-
szył będzie rajd rowerowy wybranym odcinkiem Mazur-
skiej Pętli Rowerowej. 

3 CZERWCA

Koncert rodzinny ze Smokiem 
Kwintusiem i Fermatką – Dzień Dziecka

Olsztyn

Mała Orkiestra Kameralna, prowadzenie koncertu: Ka-
tarzyna Kropidłowska – Fermatka, Marcin Młynarczyk 
– smok Kwintuś | W programie tematy z bajek i fi lmów 
m.in.: Piękna i Bestia, Jak wytresować smoka, Mała Sy-
renka, Kraina Lodu, The Addams Family, The Avengers.

Godz. 11:00 sala koncertowa Filharmonii.

3 CZERWCA

Z punktu widzenia Mruczka

Olsztyn

MOK Olsztyn serdecznie zaprasza na familijne fi lmo-
wo-kreatywne warsztaty dla dzieci 5-10 lat i ich opieku-
nów. Warsztaty rozpoczną się nominowaną do Oscara 
animacją od Pixara, której bohaterami są dwaj chłopcy 
– tylko na pozór zwyczajni. Tak naprawdę pochodzą bo-
wiem z morskich głębin i chcieli poznać dziwny świat 
ludzi oraz rządzące nim reguły. Po projekcji uczestnicy 
zastanowią się, co zwierzęta o nas myślą, jak nas postrze-
gają. Które nasze codzienne zachowania mogą wydawać 
się im dziwne? Co powiedziałby nam nasz kot, a co miej-
ski gołąb? O ile w ogóle miałyby ochotę z nami rozma-
wiać… Ale na zastanawianiu oczywiście się nie skończy.

Godz. godz. 11:00, Kamienica Naujacka, ul. Dąbrowszczaków 3.

3 CZERWCA

Dzień Dziecka „Zabawy małego Mikołaja”

W programie:

» Planetarium 
– ul. Piłsudskie-
go 38
11.00 Seans 
fi lmowy „Myszki 
i Księżyc”
12.00 Seans 

fi lmowy „Zaczarowany globus”
13.00 Seans fi lmowy: „Łucja i zagadka spadających gwiazd”
14.00 Spektakl teatralny Copernikus
16.00 Seans fi lmowy: „Zaczarowany globus”
17.00 Seans fi lmowy: „Łucja i zagadka spadających gwiazd”
Dla dużych „dzieci”
18.00 – Seans fi lmowy „Nasz Wszechświat”
» Obserwatorium „Zabawy małego Mikołaja” – ul. Żołnierska 13
11.00–15.00 Zabawy dla dzieci z animatorami
W ogrodzie pokazy Słońca za pomocą kwadrantu Godz. 11.00.

4 CZERWCA

Retransmisja z Metropolitan Opera 
– Mozart „Czarodziejski fl et”

Olsztyn

Nathalie Stutzmann po-
prowadzi orkiestrę Met 
po raz drugi w  tym sezo-
nie w tej nowej insceniza-
cji Czarodziejskiego fl etu 
Mozarta, którą reżyseruje 
debiutujący w nowojorskiej 
Met, Simon McBurney. 
Produkcja wzbogacona zo-
stanie o efekty dźwiękowe, 
projekcje wideo i  akroba-
cje, idealnie komponujące 
się z  charakterem i  prze-

słaniem mozartowskiej baśni. W znakomitej obsadzie 
znaleźli się m.in. sopranistka Erin Morley jako Pamina, 
tenor Lawrence Brownlee jako Tamino, baryton Thomas 
Oliemans, debiutujący w Met jako Papageno, sopranistka 
Kathryn Lewek jako Królowa Nocy i bas Stephen Milling 
jako Sarastro.

Godz. 17:00 sala koncertowa Filharmonii.

4 CZERWCA

MARTA ANDRZEJCZYK: ŚPIEW KORZENI

Olsztyn

Muzyczna podróż przez poezję i prozę dziecięcą i mło-
dzieżową.

Godz. godz. 17:00, Kamienica Naujacka, ul. Dąbrowszczaków 3.

4 CZERWCA

MARTA ANDRZEJCZYK: ŚPIEW KORZENI

Olsztyn
Podczas koncertu usłyszymy piosenki m.in. Marii Jenny 

Burniewicz, które tworzyła i które towarzyszyły spekta-
klom Teatru Eurytmia. Powrót do muzycznych korzeni 
teatralnych pozwoli odpowiedzieć na pytania: jak je-
sień maluje liście, jak bardzo zabiegane są mrówki, jak 
smacznie śpią chaty we mgle, o czym śnią woda i niebo, 
czym tka złoty pająk gniazdo we włosach czarownicy. 
Podczas koncertu odkryjemy też wiele innych, czarow-
nych zagadek.

Godz.godz. 17:00, Kamienica Naujacka, ul. Dąbrowszczaków 3.

6 CZERWCA

Stand-up: Rafał Banaś

Olsztyn

„Szakal 3 lub 4 - Nie ze mną te numery”
To najnowszy program Rafała, w którym po raz kolejny 

z nutką fantazji i odrobiną komediowego science fi ction 
opowiada o swoich obserwacjach współczesnego świata. 
Nie zabraknie prawdziwych historii, w których szcze-
rość i życiowe nauczki przeplatają się z abstrakcyjnymi 
anegdotami i barwnymi postaciami, które Rafał odgrywa 
z oscarową sprawnością. Podczas występów Szakal bez 
problemu nawiązuje kontakt z publicznością i swoimi 
historiami przenosi widownię do własnego świata, w któ-
rym każdy z łatwością znajduje coś dla siebie.

Godz. 19.00, Scena Zgrzyt, ul. Nowowiejskiego 15.
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HELIOS REPERTUAR
Centrum Handlowe Aura, 

Olsztyn, al. Piłsudskiego 16

SUPER MARIO BROS. Film / 
familijny / od 7 lat / dubbing: 
10:00, 10:30, 11:30, 12:15, 12:45, 
13:45, 15:00, 16:15, 17:15, 18:30; 
SUPER MARIO BROS. Film / 
familijny / od 7 lat / napisy: 

14:30, 19:30; MAŁA SYRENKA 
/ familijny / od 7 lat / dubbing: 
11:15, 11:45, 14:15, 14:45, 17:00, 
18:00; MAŁA SYRENKA / fami-
lijny / od 7 lat / napisy: 20:00; 
MIŁOŚĆ NA NOWO / napisy: 
10:15, 15:15, 18:45, 21:15; MAFIA 
MAMMA / napisy: 12:50, 17:45, 
21:00; SZYBCY I WŚCIEKLI 10 
/ napisy: 10:00, 13:00, 16:00, 
17:30, 19:00, 20:15, 20:45; 
STRAŻNICY GALAKTYKI: Volu-
me 3 / dubbing: 12:30, 15:40; 
STRAŻNICY GALAKTYKI: 
Volume 3 / napisy: 20:30

108422otbr-a-M

tel. 89 535 20 30

eprasa.pl 7ac6435397
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SUDOKU

9 8 3 6

4 3 6 5 2

5 6 7 8

5 4 2

6 1 5 8 2

4 1 5

6 8

7

3 9 5 1 6

8 1

4 6 7 9 5 3

5 3 1 2 9

1 3 4 9

7 5 3

8 4 1 9

5 4 2 7

1 7

7 3 1 6

2 4 3 6

5 6 7 4 2

8 3 6

5

8 2 9 5 1

4 3 5 8

9 2 6 8 1

6 4 5

5 8 7 9
923 924 925

eprasa.pl 7ac6435397
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320520opb1-d-M

614219opb1-g-M

dawniej

OLSZTYN

ul. Lengowskiego 18-20

BISKUPIEC

ul. Armii Krajowej 4

895 355 300

602 327 277

897 152 093

608 680 642

POGOTOWIE POGRZEBOWE 89 527-09-09

Pomożemy Ci godnie pożegnać

614619opb1-i-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

103923opb1-c-P

-P111423opb1-a

Doktor  

Beacie  
Januszko-Giergielewicz 

Taty 
 

-P111823opb1-a

Z wielkim smutkiem  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

-P112223opb1-a

112423opb1-a-M

Rodzinie i Bliskim 

dr.  

112523opb1-a-M

112623opb1-a-M

-P113023opb1-a

113123opb1-a-M

28919opb1-C-380-M

KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

WWW.POZEGNANIA.NET

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć*:

*Dotyczy Biura Ogłoszeń w Olsztynie, plac Józefa Bema 5

Biuro Ogłoszeń, OLSZTYN, 
plac Józefa Bema 5, tel. 89-539-74-80, 

czynne w godz. 7.00-15.00, 
soboty – nieczynne 

b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

Biuro Ogłoszeń, ELBLĄG, 

ul. Rybacka 35, 

tel. 55-236-18-02

pon.-pt. godz. 8.00-16.00. 

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

WWW.DOMKIHOLENDER-

SKIE.EU, 503-103-703

PRACA

dam pracę

MĘŻCZYZNĘ lub małżeństwo 

do pracy w gospodarstwie, 

502-712-884

ZATRUDNIĘ pracownika do 

prac gospodarczych z możli-

wością zakwaterowania, 504-

262-593.

AUTO-MOTO

sprzedam

SKUP aut, 502-180-869

RÓŻNE

sprzedam

DREWNO kominkowe, opało-

we (jesion, dąb, grab) trans-

port gratis, 576-935-573, 794-

630-121.

ZDROWIE 
I URODA

NOWY gabinet energotera-

peuty! Dominik Sidor przyj-

muje przy ulicy Kętrzyńskiego 

5 w Olsztynie. Zapisy tel. (89) 

612-97-97

eprasa.pl 7ac6435397



21GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PL

ŚRODA  31.05.2023

SPORT.WM.PL

OSTATNIA PROSTA DO FINAŁU 
WOJEWÓDZKI PUCHAR POLSKI\\\ O miejsce w fi nale pucharowych rozgrywek dzisiaj powalczą Jeziorak Iława z Concordią Elbląg oraz DKS Dobre Miasto z Tęczą Biskupiec. 
– Na tym etapie już nie ma kalkulacji – mówi Wojciech Jałoszewski, trener Tęczy.

Pierwszy fi nalista WPP 
zostanie wyłoniony 
w Iławie, gdzie Jezio-

rak podejmie rywala z El-
bląga. Trudno nie odnieść 
wrażenia, że triumfator 
tego pojedynku będzie fa-
worytem fi nału, bo zagra 
w  końcu czołowy zespół 
forBet IV ligi z  trzecioli-
gowcem. Jeziorak ma za 
sobą kryzys z  początku 
rundy wiosennej, a  „Sło-
niki” w ostatnich meczach 
pokazują, że zapowiadana 
walka o utrzymanie, mimo 
fatalnej pierwszej rundy, 
nie była błahym rzuceniem 
słów na wiatr. Joao Augu-
sto i spółka nie tylko odro-
bili straty, ale wydostali się 
ze strefy spadkowej i teraz 
piłka jest po ich stronie. 

Będąc tak blisko fina-
łu, elblążanie na pewno 
nie zrezygnują z walki na 
dwóch frontach, ale to 
samo może powiedzieć 
każdy z  półfi nalistów, bo 
perspektywa zgarnięcia 
trofeum do klubowej gab-
loty jest naprawdę realna. 

W Iławie na sukces czekają 
od lat. Samo zameldowa-
nie się w  fi nale WPP, po 
wyeliminowaniu wyżej 
notowanego rywala, by-
łoby sygnałem, że mozol-
na odbudowa klubu idzie 
w dobrym kierunku. Dlate-
go w środowe popołudnie 
piłkarze Jezioraka muszą 
rzucić na szalę wszystkie 
umiejętności. Początek 
spotkania o godz. 17. 

– Przed nami mecz sezo-
nu – mówi Daniel Madej, 
trener Jezioraka. – W lidze 
sprawa jest już rozstrzyg-
nięta, więc pozostała nam 
gra o pucharowe trofeum. 
Starsi zawodnicy pamię-
tają smak takich sukce-
sów Jezioraka, a  młodsi 
mają szansę na pokazanie 
się. Mamy swoje problemy 
kadrowe, kilku zawodni-
ków jest kontuzjowanych, 
ale to mecz przed własną 
publicznością, na którą 
liczymy, więc każdy musi 
dać z siebie wszystko. 

W drugiej parze zmierzą 
się DKS Dobre Miasto 

i  Tęcza Biskupiec, czyli 
dwaj reprezentanci for-
Bet IV ligi. Oba zespoły 
już mogą uznać sezon 
pucharowy za udany, ale 
jeden z  nich na pewno 
zostanie rewelacją roz-
grywek, awansując do 
finału. Ten odbędzie się 
pod koniec czerwca w Bi-
skupcu, więc nikt w Tęczy 
nie chciałby uczestniczyć 
w nim tylko w roli widza. 

Zresztą miejscowy klub 
wraz z oddaniem nowego 
stadionu i  pozyskaniem 
potężnego sponsora zro-
bił dużo, by szybko zaist-
nieć na piłkarskiej mapie 
regionu. Transfery kilku 
głośnych nazwisk nie 
przełożyły się szczególnie 
na powodzenie w  lidze, 
więc puchar daje szansę 
na zrobienie oczekiwane-
go wyniku. 

– Stawką jest fi nał. Tu nie 
można kalkulować, tylko 
od początku grać o  zwy-
cięstwo – mówi Wojciech 
Jałoszewski, trener Tęczy. 
– Nie ma znaczenie, z kim 
zagramy i kto jest fawory-
tem, bo to tylko krok do 
walki o  trofeum i  każdy 
liczy na sukces. Przygoto-
waliśmy się do spotkania 
normalnym rytmem. Za 
nami bardzo dobry mecz 
w  Iławie (Tęcza wygrała 
z  Jeziorakiem w  sobotę 
w  lidze 4:2 –  red.), więc 
na pewno przystąpimy do 
starcia z  DKS w  dobrych 
nastrojach. Wierzę, że na-
sza pucharowa przygoda 
będzie trwała aż do fi nału.

Gospodarzem meczu 
w  Biskupcu formalnie 
będzie DKS, a  spotkanie 
rozpocznie się o  godz. 20 
i  będzie rozgrywane przy 
sztucznym świetle, ale na 
zawodnikach z  Dobrego 
Miasta nie powinno zrobić 
to wrażenia, bo dokładnie 
w  takich samych okolicz-
nościach poradzili sobie 

w  ćwierćfi nale z  Sokołem 
Ostróda. Tym występem 
podopieczni Macieja Szost-
ka z pewnością zyskali no-
wych kibiców wśród bez-
stronnych miłośników piłki 
w regionie, bo postawili się 
trzecioligowcowi w bardzo 
mądry i skuteczny sposób. 
W rywalizacji z Tęczą moty-
wacji na pewno nie zabrak-
nie, bo DKS był uważany 
przed losowaniem półfi-
nałów za najsłabszy zespół 
w stawce, na który najbar-
dziej chcieli trafi ć rywale. 

Warmińsko-Mazurski 
Związek Piłki Nożnej 
w Olsztynie wraz z partne-
rem WPP, czyli Bankiem 
Spółdzielczym w Szczytnie, 
dokładają starań, by roz-
grywki pucharowe miały 
odpowiednią oprawę. To 
nie tylko nagrody już od 
fazy ćwierćfinałów, ale 
także większa dostępność 
do rozgrywanych meczów. 
Oba spotkania półfi nałowe 
będzie można obejrzeć na 
żywo w internecie. 
 ŁUKASZ SZYMAŃSKI

Tęcza Biskupiec (na niebiesko) zapewniła sobie miejsce 
w półfi nale WPP, wygrywając w poprzedniej rundzie 2:1 
ze Zniczem Biała Piska 
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CONSTRACT LUBAWA MISTRZEM POLSKI
FUTSAL\\\ Co za emocje! Co za gra! Zawodnicy Constractu Lubawa wywalczyli tytuł mistrza Polski w futsalu. W poniedziałek, 
29 maja 2023 roku, Lubawa stała się stolicą polskiego futsalu.

Constract Lubawa - Rekord 

Bielsko-Biała 4-2

Bramki:

1:0 - Malaguti (2’)
1:1 - Ferreira (22’)
2:1 - Raszkowski (31’)
3:1 - Lopez (33’)
3:2 - Ferreira (35’)
4:2 - Kriezel (40’)

C
onstract Luba-
wa został po raz 
pierwszy w historii 
mistrzem Polski 

w  futsalu po poniedział-
kowej wygranej u  siebie 
z Rekordem Bielsko-Biała 
4:2 (1:0) w trzecim meczu 
fi nału play off ekstraklassy. 
Zespół z Lubawy wygrał tę 
rywalizację 3-0. Brązowy 
medal wywalczyli piłkarze 
Piasta Gliwice.

Constract wygrał naj-
pierw na wyjeździe 5:3, 
a  potem u  siebie 7:2 i  w 
poniedziałkowy wieczór 
stanął przed szansą za-
mknięcia walki o  złoto. 
Bielszczanie - w przypadku 

zwycięstwa - mieli w per-
spektywie jedno lub dwa 
„domowe” spotkania.

Mecz był bardzo emocjo-
nujący. Gospodarze prowa-
dzili do przerwy 1:0. Tuż 
po wznowieniu gry drugą 
żółtą kartkę (w konse-
kwencji czerwoną) obejrzał 
ich gracz Maciej Jankow-
ski. Musiał opuścić boisko, 
a koledzy grali przez dwie 
minuty w osłabieniu. Biel-
szczanie to wykorzystali 
i  wyrównali. Potem dwa 
gole strzelili lubawianie, 
ale sześć minut przed koń-
cem w  identyczny sposób 
„wyleciał” z  parkietu ko-
lejny zawodnik Constrac-
tu - Malaguti i  skończyło 
się to bramką dla gości, 
ponownie autorstwa Mat-
heusa Ferreiry. Przy sta-
nie 3:2 trener Rekordu 
wycofał bramkarza, co tuż 
przed końcem spotkania 
wykorzystał piłkarz go-
spodarzy Tomasz Kriezel. 
Strzałem przez całe boisko 
wpakował piłkę do pustej 

bramki rywali i ustalił wy-
nik spotkania. Bielszczanie 
mają na koncie sześć tytu-
łów mistrzowskich, zespół 

z Lubawy zdobył złoty me-
dal pierwszy raz.

Rekord wygrał zasad-
niczą część sezonu, wy-

przedzając Constract. 
Ekipa prowadzona przez 
hiszpańskiego szkoleniow-
ca Chusa Lopeza doznała 

w  sezonie zasadniczym 
jednej porażki - we włas-
nej hali z lubawianami 3:5.
 PAP/OPR.AL
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POLAK PRZEGRAŁ O PUNKT
SZACHY\\\ Magnus Carlsen został w Warszawie zwycięzcą turnieju z cyklu Grand Chess Tour w szachach szybkich i błyskawicznych. Norweg wyprzedził Jana-Krzysztofa 
Dudę oraz Wesleya So i Levona Aroniana. Radosław Wojtaszek był siódmy.

Zwycięzca sprzed roku, 
25-letni Jan-Krzysztof 
Duda ostatni dzień 

turnieju rozpoczynał na 
pozycji lidera z  przewagą 
pół punktu nad świetnie 
finiszującym w  szachach 
błyskawicznych liderem 
światowego rankingu i wie-
loletnim mistrzem świata 
Magnusem Carlsenem 
(17,5:17). Jednak to Nor-
weg kontynuował w czwar-
tek znakomitą passę, a Po-
lak tracił punkty i  szybko 
stracił prowadzenie.

O triumfi e w zmaganiach 
odbywających się w  Cen-
trum Konferencyjnym 
Polin na Muranowie de-
cydował ich bezpośredni 
pojedynek w ostatniej run-
dzie. Carlsen miał wówczas 
23,5 pkt, a  Duda o  jeden 
mniej. Tylko wygrana da-
wała Polakowi doścignię-
cie rywala i doprowadzenie 

do dogrywki o zwycięstwo 
w turnieju. 

Grając czarnymi miał 
w  końcówce gońca i  dwa 
piony przeciwko wieży. 
Norweg jednak bronił się 
precyzyjnie i nie dał się po-
konać. Partia zakończyła 
się remisem.

W rywalizacji w szachach 
błyskawicznych w Superbet 
Rapid & Blitz Poland 2023 
zawodnicy za zwycięstwo 
otrzymywali jeden punkt, 
a za remis – połowę.

Wcześniej arcymistrz 
z  Wieliczki rozpoczął 
dzień od wygranej z  re-
prezentującym Rumu-
nię Węgrem Richardem 
Rapportem, rewanżując 
się za pierwszą porażkę 
w  turnieju, jakiej doznał 
poprzedniego dnia. Na-
stępnie przegrał z Holen-
drem Anishem Girim, co 
kosztowało go utratę pro-

wadzenia na rzecz Carlse-
na, który obydwie swoje 
partie wygrał (18,5:19). 
Druga z  rzędu porażka 
Dudy, tym razem z  Aro-
nianem, dała Norwegowi 
już cały punkt przewagi 
(18,5:19,5). W  kolejnych 
rundach Polak wygrał 
z  reprezentującym Ru-

munię Ukraińcem Kiry-
łem Szewczenko, przegrał 
z Francuzem Maxime’em 
Vachier-Lagrave, pokonał 
Amerykanina Wesleya So 
i  Rumuna Bogdana-Da-
niela Deaca.

W przedostatniej rundzie 
turnieju doszło do „pol-
skich derbów”, w  których 

Duda ponownie wygrał, 
tym razem białymi, z Woj-
taszkiem. Dało mu to szan-
sę na odrobienie straty do 
lidera w hitowym pojedyn-
ku z Carlsenem, gdyż ten 
równocześnie stracił pół 
punktu, remisując z  Aro-
nianem.

Drugi w  krajowym ran-
kingu Wojtaszek rozpoczął 
od przegranej z So i remisu 
z Deacem. Potem przegrał 
z Szewczenką, Carlsenem 
i  Rapportem oraz zremi-
sował z Girim i Aronianem. 
Po przegranym pojedynku 
z  Dudą spotkał się z  Va-
chier-Lagrave i  zakończył 
dzień i turniej porażką.

W turnieju w Warszawie 
brali udział zawodnicy ze 
światowej elity, w tym pię-
ciu arcymistrzów z czoło-
wej szóstki rankingu FIDE 
w szachach szybkich. Pula 
nagród wynosiła 175 tys. 

dolarów. Zwycięzca otrzy-
mał 40 tys., a  zdobywca 
drugiego miejsca 30 tys.. 
Dziesiąta lokata oznaczała 
premię 7 tys. dol.
 ŹRÓDŁO: PAP

Klasyfi kacja końcowa po 

27. rundach (9 szachów 

szybkich i 18 blitza):

1. Magnus Carlsen (Norwegia) 
24 pkt
2. Jan-Krzysztof Duda 
(Polska) 23
3. Wesley So (USA) 21,5
- Maxime Vachier-Lagrave 
(Francja) 21,5
4. Levon Aronian (USA) 20,5
6. Richard Rapport (Rumunia) 
18
7. Anish Giri (Holandia) 15
8. Kirył Szewczenko 
(Rumunia) 13
9. Bogdan-Daniel Deac 
(Rumunia) 12,5
10. Radosław Wojtaszek 
(Polska) 11
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Magnus Carlsen (z lewej) w partii z Janem-Krzysztofem 
Dudą

POLIGON ORZYSZ OPANOWANY
STRZELECTWO SPORTOWE\\\ Blisko 550 topowych strzelców długodystansowych, 26 odrębnych klasyfi kacji, setki wystrzelonych 
pocisków i potężna ilość sportowych emocji – poligon wojskowy w Orzyszu w dniach 20-21 maja stał się areną Mistrzostw Polski Long Range.

T
o już kolejna od-
słona imprezy 
zbierającej świet-
ne recenzje nie 

tylko wśród snajperów 
z Polski, ale i zza jej gra-
nic (np. z  Niemiec, Sło-
wacji czy Litwy). O  tym, 
jak daleko sięga owa re-
noma, może świadczyć 
fakt, że na liście uczestni-
ków znaleźli się reprezen-
tanci klubów od Bałtyku 
(np. Gdańsk, Gdynia, 
Szczecin) aż po Tatry (np. 
Zakopane).

Organizatorem wyda-
rzenia – poza 15 Brygadą 
Zmechanizowaną im. Za-
wiszy Czarnego – była eł-
cka fundacja „Oręż” oraz 
dźwierzucki „Bielik”.

O  w y d a r z e n i a c h 
z Ośrodka Szkolenia Po-
ligonowego Wojsk Lądo-
wych rozmawiamy z jed-
nym z  reprezentantów 
orzyskich gospodarzy, 
Dawidem Brzozowskim 
(rywalizującym pod ban-
derą KS Patron Grajewo, 
ściśle współpracującego 
z coraz prężniej rozwija-
jącym się Klubem Strze-
leckim Squadu Inicjatyw 
z Orzysza).

– Prosto z mostu. 

Jak wyniki?

– W  tej dyscyplinie nie 
ma co liczyć na szczęście 
początkującego. Aby uzy-
skać dobre wyniki, należy 
mieć dobrze skonfi guro-
waną broń oraz umieć 
ją odpowiednio ustawić. 
Trening oczywiście rów-
nież jest bardzo ważny. 
Głównym problemem, 
w mojej ocenie, jest wiatr. 
Ma kolosalne znaczenie 
dla wyniku na tarczy. Po-
ligon Orzysz znany jest ze 
zmiennych warunków. To 
wielka, otwarta przestrzeń.

– Wiatr rozdawał karty?

– Dokładnie tak określała 
to znaczna część zawodni-
ków. Ostatecznie zająłem 
72. miejsce w swojej kate-
gorii.

– Sukces, porażka?

– Z jednej strony można 
powiedzieć, że to kiepski 
wynik. Z  drugiej –  wręcz 
przeciwnie, bo poziom był 
naprawdę bardzo, bardzo 
wysoki. Najbardziej cieszy 
mnie wynik, który uzyska-
łem na 600 metrów (15. 
miejsce). Dużo satysfakcji 
dało mi również wszyst-
ko to, co działo się poza 

bezpośrednią rywalizacją. 
Zawodnicy byli dla siebie 
bardzo życzliwi. Pomagali, 
tłumaczyli tajniki ustawień 
broni, nastawiali lunety… 
Nie jest to łatwe, bo korzy-
stamy m.in. ze specjalnych 
programów balistycznych, 
pomagających prawidłowo 
ustawić karabin, by trafi ał 
tam, gdzie powinien. Dużo 
nauczyłem się przez ten 
weekend. Teraz czas na 
analizę i wdrożenie wszyst-

kich dobrych rad od bar-
dziej doświadczonych za-
wodników. No i praca nad 
poprawą wyników. Kolejne 
zawody odbędą się jesienią 
i mam nadzieję, że uda mi 
się „ustrzelić” wtedy lep-
szy wynik.

– Co skłoniło Cię do tego, 

by wziąć udział w Long 

Range?

– Strzelectwem sporto-
wym zainteresowałem się 
rok temu. Mieszkam pod 
Orzyszem, a  to w  końcu 
miasto określane mianem 
„Wojskowej Stolicy Polski”. 
Z grupą przyjaciół zaczęli-
śmy strzelać w KS Patron 
Grajewo. Klub ten pomógł 
nam w zdobyciu doświad-
czenia i  uprawnień, co 
pozwoliło nam na uprag-
niony moment zakupu 
własnej broni.

– Jedną z nich jest karabin 

precyzyjny?

– Tak, dokładnie 6,5 mm. 
Pozwala na trafi anie w cele 
oddalone nawet o kilometr. 
A  skoro posiadam odpo-
wiednią broń do strzelania 
długodystansowego, fa-
scynuje mnie ten temat… 
Nie mogłem przepuścić 
okazji. Tym bardziej że 

tak głośna impreza odby-
ła się praktycznie „na na-
szym podwórku”. Udziału, 
choć miejsce mogłoby być 
lepsze, nie żałuję. To do-
skonała okazja do spraw-
dzenia się i  trenowania 
z najlepszymi.

– Wśród nich nie brakowało 

„zawodowych snajperów”.

– To prawda, choć słowo 
„snajper” raczej nie poja-
wia się w naszym nazewni-
ctwie. Używamy określeń 
typu strzelec wyborowy 
lub precyzyjny. W szranki 
stanęli i strzelcy sportowi, 
i ci bezpośrednio związani 
z wojskiem.

– Pojawiły się i kobiety. Jak 

radzą sobie w tym dość, 

stereotypowo, „męskim” 

sporcie?

– Są w  mniejszości, ale 
strzelają tak samo dobrze. 
Płeć nie ma w  tym przy-
padku żadnego znaczenia 
– to sport dla każdego. Co 
ciekawe, w  jednej z  kate-
gorii na podium stanęło… 
małżeństwo. Mieli iden-
tyczną liczbę punktów. 
Liczy się wiedza, trening 
i doświadczenie. 

– Jak drogim sportem jest 

strzelectwo?

– Pasji nie przelicza się 
o  pieniądze. W  końcu to 
strzelec jest główną war-
tością, a  nie sprzęt, ja-
kim dysponuje…

– …pełna zgoda, ale pytam 

konkretnie o kasę.

– To nie jest tani sport. 
A  posiadając lepszą broń, 
lunetę, samodzielnie ro-
bioną amunicję oraz inne 
wyposażenie, jest łatwiej 
o lepszy rezultat. Widziałem 
jednak sytuacje, w których 
zawodnik nie trafi ał w tar-
czę, mając broń wartą kil-
kadziesiąt tysięcy złotych. 
Jednostka broni, nawet 
najlepsza, wyniku nie robi.

– Sam produkujesz amu-

nicję?

– Proces jej wytwarza-
nia, nazywany elaboracją, 
bardzo mnie interesuje. 
W  ostatnich dniach mia-
łem wiele okazji, by za-
sięgnąć porad od praw-
dziwych specjalistów 
w  tym temacie. Podczas 
tych mistrzostw strzela-
łem wprawdzie jeszcze 
z  amunicji sklepowej, ale 
na kolejnych zawodach 
planuję mieć już tę wyko-
naną własnoręcznie. 
 KAMIL KIERZKOWSKI

Dawid Brzozowski wraz ze 
swym karabinem precyzyj-
nym. W tym sporcie o zło-
cie decydują milimetry
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DZIEWCZYNY Z ORZYSZA CZWARTE W POLSCE
UNIHOKEJ\\\ Najlepsze na Warmii i Mazurach, czwarte w kraju – dziewczęta UKS Jedynka Orzysz otarły się o podium 
wielkiego fi nału mistrzostw Polski juniorek młodszych. Najlepszą bramkarką turnieju została ich golkiperka – Zuzanna Zach.

R
ok temu hala wido-
wiskowo-sportowa 
w Orzyszu stała się 
areną zmagań mi-

strzostw Polski młodzi-
czek. W tym roku władze 
Polskiego Związku Uni-
hokeja ponownie złożyły 
organizację ogólnopol-
skiego fi nału na barkach 
orzyskiej Jedynki, lecz 
w  starszej kategorii –  ju-
niorek młodszych. W obu 
przypadkach wiązało się to 
z  koniecznością wygrania 
konkursu ofert.

„Przepustkę” do grona 
pięciu najlepszych zespo-
łów – w szeregu wcześniej-
szych turniejów elimina-
cyjnych – wywalczyły dwa 
zespoły Gdańska, Trzebia-
towa i Nowego Targu. Go-
spodyniom z UKS Jedynka 
Orzysz przyszło walczyć 
więc w obronie honoru nie 
tylko swego miasta, ale 
i Warmii oraz Mazur.

W trakcie dwóch dni ro-
zegrano łącznie 10 spot-
kań. Ostatecznie tytuł 
mistrzyń Polski zgarnęły 
reprezentantki SportsPo-
land Olimpia Osowa 
Gdańsk III, które w całym 
turnieju ani razu nie za-
znały goryczy porażki. Na 
podium towarzyszyły im 
srebrne koleżanki z  SUS 
Travel Jedynka Trzebiatów, 
a  brąz przypadł w  udzia-
le MMKS Podhale Nowy 
Targ. Tuż za prestiżowym 
pudłem uplasowały się ko-
lejno gospodynie z UKS Je-
dynka Orzysz oraz Sport-
Poland Olimpia Osowa 
Gdańsk IV.

Tytuł najlepszej bram-
karki w  Polsce –  ku ucie-
sze miejscowych kibiców 

– przyznano Zuzannie Zach 
(UKS Jedynka Orzysz). 
Najskuteczniejszą snajper-
ką fi nału okrzyknięto Kry-
stynę Lukas (Gdańsk III). 
Statuetkę dla najlepszej 
prawej obrończyni wręczo-
no Zofi i Jarkiewicz (Nowy 
Targ), a lewej – Michalinie 
Gołochowskiej (Trzebia-
tów). Najlepszą środko-
wą napastniczką okazała 
się Nel Zgierska (Nowy 
Targ), prawą Zuza Wojty-
siak (Gdańsk IV), a prawą 
– Kinga Stein (Gdańsk III).

Co ciekawe, ostatnia 
z  wymienionych jeszcze 
dwukrotnie musiała się 
meldować po odbiór na-
gród indywidualnych. 
W  jej ręce trafi ły bowiem 
trofea za najwyższą notę 
w klasyfi kacji kanadyjskiej 
oraz prestiżowy tytuł naj-

lepszej zawodniczki całego 
turnieju (MVP). Kije, ko-
szulki, maskotki, dyplomy, 
statuetki… „Fantów” uzbie-
rało jej się tyle, że potrze-
bowała pomocy ze strony 
swych koleżanek.

– Bogactwo nagród, jak 
również cała oprawa mi-
strzostw, robiły niesamo-
wite wrażenie. Turnieje 
organizowane przez orzy-
ską Jedynkę to naprawdę 
bardzo, bardzo wysoka 
półka – chwalili po ofi cjal-
nej ceremonii wręczenia 
nagród szkoleniowcy dru-
żyn przyjezdnych.

– Udział w  takich mi-
strzostwach to nie kwe-
stia weekendu, a  wiele, 
wiele lat pracy. Nie tylko 
zawodniczek, ale i  trene-
rów. Wychodzimy z zało-
żenia, że wszyscy organi-

zatorzy powinni dbać o to, 
by uczestnicy wyjeżdżali 
z mistrzostw Polski z peł-
nym bagażem pięknych 
wspomnień – mówi Marek 
Dancewicz, prezes UKS 
Jedynka Orzysz, jeden 
z  założycieli klubu (1996 
rok). Podkreślając, że za 
sukcesem stoi również 
potężna grupa zaprzyjaź-
nionych osób i  instytucji, 
na czele z władzami mia-
sta, na których wsparcie 
może liczyć od wielu lat.

W ciągu dwudniowej 
imprezy dał się zasko-
czyć tylko raz. Cały sztab 
organizatorski docenił 
go szczególnym wyróż-
nieniem i  medalem, po 
którym –  choć sam pew-
nie będzie zaprzeczał 
–  w  jego oczach pojawiły 
się łzy wzruszenia.

– Czwarte miejsce uzna-
jemy za bardzo dobry wy-
nik. Naturalnie zawsze 
chciałoby się być wyżej, 
zabrakło niewiele, lecz już 
sam awans do fi nałowej 
piątki jest ogromnym suk-
cesem. Zwłaszcza że część 
dziewczyn walczyła nie tyl-
ko z rywalkami, ale i z kon-
tuzjami –  mówi Mariusz 
Zadroga, trener juniorek 
młodszych z Orzysza.

Czy było coś, co w  orzy-
skiej „Jedynce”, poza wyni-
kiem, pozostawiło niedosyt? 
– Dziękuję wszystkim, któ-
rzy w tych dniach z trybun 
zagrzewali zawodniczki do 
walki. Frekwencja wśród 
kibiców, trzeba szczerze 
przyznać, mogła być jednak 
lepsza. Pamiętam czasy, gdy 
organizowaliśmy mistrzo-
stwa w  latach 90. Jeszcze 

w hali sportowej należącej 
do jednostki wojskowej. 
Samych widzów było wów-
czas ok. 600. W dzisiejszych 
czasach niesłychanie trudno 
byłoby uzyskać taki wynik 
podczas imprezy unihoke-
jowej. Co nie oznacza, że nie 
warto próbować. Bo próbo-
wać będziemy – podsumo-
wuje Marek Dancewicz.
 KAMIL KIERZKOWSKI
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UKS Jedynka Orzysz, najlepsze juniorki młodsze Warmii i Mazur, wraz z trenerami

Zuzanna Zach z Orzysza, najlepsza bramkarka fi nału 
mistrzostw Polski

Kinga Stein (MVP) „rozbiła bank” z mistrzowskimi 
trofeami To były dwa dni zaciętej walki w duchu fair play

– BOGACTWO 
NAGRÓD, JAK 
RÓWNIEŻ 
CAŁA OPRAWA 
MISTRZOSTW, 
ROBIŁY 
NIESAMOWITE 
WRAŻENIE. 
TURNIEJE 
ORGANIZOWANE 
PRZEZ ORZYSKĄ 
JEDYNKĘ TO 
NAPRAWDĘ 
BARDZO, BARDZO 
WYSOKA PÓŁKA 
– CHWALILI PO 
OFICJALNEJ 
CEREMONII 
WRĘCZENIA 
NAGRÓD 
SZKOLENIOWCY 
DRUŻYN 
PRZYJEZDNYCH.
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JAKUB BŁASZCZYKOWSKI, KTÓRY POŻEGNA SIĘ OFICJALNIE 
Z REPREZENTACJĄ POLSKI 16 CZERWCA W TOWARZYSKIM MECZU Z NIEMCAMI 

W WARSZAWIE, ZAGRA PRAWDOPODOBNIE PRZEZ 16 MINUT.

R
oś zakończył po-
przedni sezon roz-
grywek II ligi na 5. 
miejscu po rundzie 

zasadniczej, a  na rozpo-
częcie play-off o  awans 
nieznacznie uległ Turowi 
Bielsk Podlaski. Trener 
Roman Skrzecz, w głoso-
waniu podsumowującym 
zasadniczą część ligi, zajął 
drugie miejsce wśród szko-
leniowców. To zdecydowa-
nie był bardzo udany sezon 
Rosia i piszanie w kolejnej 
batalii nie chcieliby scho-
dzić poniżej osiągnięte-
go poziomu. Gwarantem 
tego ma być trener Roman 
Skrzecz. Piszanin, który 
objął drużynę w  grudniu 
2021 r. w  połowie debiu-
tanckiego sezonu, pozo-
stanie na stanowisku i da-
lej będzie mógł pokazać, że 
w  jego warsztacie nadaje 
się szlify najwyższej jako-
ści. Przedłużenie umowy 
ze szkoleniowcem to naj-
lepszy sygnał, że Roś chce 
się rozwijać, dalej cieszyć 
kibiców i  dawać emocje, 
które poruszyły piskie śro-
dowisko sportowe. 

– Mamy wspólną wizję 
tego, jak powinien rozwi-
jać się nasz klub i  szybko 
doszliśmy do porozumie-
nia. –  mówi Zbigniew 
Bessman, prezes Rosia. 
–  Nazwisko trenera, jego 
warsztat i  doświadczenie 
na pewno są naszym atu-
tem w rozmowach z zawod-
nikami, bo nawet ostatni 
sezon pokazał, jak pod jego 
ręką rozwinęło się kilku 
graczy. Jeśli chodzi o spra-
wy czysto sportowe i  bu-
dowanie kadry na nowy 
sezon, to głos trenera jest 
tu bardzo istotny. Wiemy, 
że na określonych graczy 
po prostu nas nie stać, 
więc raczej znów będziemy 
mieli młody zespół, złożo-
ny z  zawodników, którzy 
nie boją się ciężkiej pra-
cy, a  brak doświadczenia 
będą chcieli nadrabiać na 
boisku ambicją. To zna-
komicie zdało egzamin 
w poprzednim sezonie, bo 

zrobiliśmy wynik, o którym 
kilka miesięcy wcześniej 
tylko marzyliśmy. Nie-
wiele zabrakło, by przejść 
pierwszą rundę play-off. 
Widzimy dobre efekty 
naszej pracy i mimo prob-
lemów chcemy kontynuo-
wać to, czemu poświęcili-
śmy w ostatnim czasie tyle 
energii. 

Bardzo dobry sezon 
w wykonaniu Rosia z  jed-
nej strony przyciąga no-
wych graczy, którzy ofe-
rują swoje umiejętności 
klubowi z Pisza, ale z dru-
giej sprawił, że zawodnicy 
z Mazur zostali zauważeni 
na rynku transferowym. 
W  nowym sezonie w  pi-
skiej drużynie na pewno 
nie zagra Ukrainiec Pavlo 
Bondarenko. Zawodnik, 

który szczególnie dobre 
prezentował się w  defen-
sywie, przyjął ofertę Tura 
Bielsk Podlaski, czyli ligo-
wego rywala Rosia. Z kil-
koma innymi graczami, 
którzy reprezentowali klub 
w poprzednim sezonie, cały 
czas toczone są rozmowy. 
Jako pierwszy na przedłu-
żenie współpracy zdecydo-
wał się Jan Świtaj. On na 
dotychczasowych wystę-
pach pod wodzą trenera 
Skrzecza zyskał bardzo 
dużo, stając się jednym 
z  liderów drużyny. W  po-
przednim sezonie często 
kończył spotkania z dwucy-
frowym dorobkiem punk-
tów i zbiórek. Dodatkowo 
24-latek ma zaangażować 
się pracę szkoleniową jako 
trener przygotowania fi -

zycznego i  fi zjoterapeuta 
drużyny. W  Rosiu na na-
stępny sezon pozostanie 
także Kacper Rogalski. 

– Chcemy robić dalszy 
postęp jako cały klub, więc 
w parze muszą iść kwestie 
sportowe i  organizacyjne 
–  mówi Roman Skrzecz, 
trener Rosia. –  Mam na-
dzieję, że do startu przygo-
towań do nowego sezonu, 
które zaplanowaliśmy 15 
sierpnia, będę miał skom-
pletowaną kadrę. Roz-
poczęliśmy od rozmów 
z zawodnikami, którzy nas 
reprezentowali, dając im 
niejako pierwszeństwo. 
Cieszy mnie decyzja Jan-
ka Świtaja. Czekamy na 
kolejnych zawodników, 
którym przedstawiliśmy 
nowe warunki i  wówczas 

zdecydujemy, co dalej. Na 
pewno będę chciał przyj-
rzeć się grupie, z  której 
wybierzemy nowych gra-
czy. Na początku czerwca 
zorganizujemy spotkanie, 
które będzie miało charak-
ter treningu otwartego. 

Klub z Pisza sportowo co-
raz lepiej radzi sobie w dru-
goligowych realiach, ale po 
sezonie znów był znak zapy-
tania, czy na pewno uda się 
zgromadzić środki na kolej-
ny sezon na tym poziomie 
rozgrywkowych. 

– Uznaliśmy, że mamy 
zielone światło i działamy 
– tłumaczy Zbigniew Bess-
man. – Jesteśmy po rozmo-
wach z  władzami miasta, 
największą fi rmą w Piszu, 
mamy grono mniejszych 
sponsorów i  partnerów, 

którzy wspierają nas 
w różnych kwestiach. Jed-
nak z  zazdrością patrzy-
my na naszych ligowych 
rywali z  Podlasia, którzy 
mogą liczyć na wsparcie 
samorządu województwa. 
Środki, które otrzymują 
z  naszej perspektywy, są 
bardzo duże. Chcemy szu-
kać pomocy poza Piszem 
i  liczymy, że nasz wkład 
w promocję całego regionu 
zostanie dostrzeżony. 

Nowy sezon będzie 
trzecim Rosia w  II lidze. 
Klub z Pisza jest jedynym 
reprezentantem regio-
nu w  rozgrywkach gr. B. 
W  barażach o  awans do 
II ligi walczyły Wilki Ełk 
i Basketball Elbląg, ale nie 
udało im się wywalczyć 
promocji.  ŁUKASZ SZYMAŃSKI

ROŚ DALEJ W DOBRYCH RĘKACH 
KOSZYKÓWKA\\\ Roman Skrzecz poprowadzi koszykarzy Rosia Pisz w kolejnym sezonie. Drugoligowy klub właśnie poinformował 
o przedłużeniu umowy z doświadczonych szkoleniowcem, który w ostatnich miesiącach wycisnął drużynę niczym cytrynę.

Trener Roman Skrzecz będzie kontynuował pracę z koszykarzami Rosia, z którymi zanotował bardzo udany sezon 
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